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Morze Czerwone strefą wojenną
Urzędowy komunikat z Berlina — Ostrzeżenie dla żeglugi międzynarodowej 
Wody Arabii Ibn Sauda wyjęte z pod ochrony lloty — Działania w zatoce Perskiej

B erlin , 15 m a ja . — U rzęd o w o  k o m u n ik u ­
ją :  „W sk u tek  ro z w o ju  w y p a d k ó w  w o je n ­
nych w e w sc h o d n ie j częśc i M o rza  Ś ró d ­
ziem nego n a le ż y  s ię  w  p rzy sz ło śc i liczyć  z 
d z ia łan iam i w o je n n y m i n iem iec k ic h  sił 
zb ro jnych  n a  M o rz u  C zerw o n y m . K ażd y  
okręt, k tó ry  w p ły w a  n a  te n  te r e n  m o rsk i, 
p rzek sz ta łco n y  ty m  sa m y m  n a  te re n  ope­
racy jn y , n a ra ż a  s ię  n a  n ieb ezp ieczeń stw o  
zniszczenia p rzez  m in y  i  in n e  ś ro d k i wo-

3 R ząd n iem iec k i o s trz e g a  z teg o  pow o d u  
k a teg o ry czn ie  p rze d  w p ły w a n ie m  n a  z a g ro ­
żony teren , k tó r y  p o s ia d a  n a s tę p u ją c e  g r a ­
nice: p ó łn o cn a  część  M o rza  Ś ró d ziem n eg o , 
łącznie z z a to k ą  S u e s k ą  i z a to k a  A k a b a , aż 
do pó łnocnego  z w ro tn ik a . W y ję te  są  w ody  
te ry to ria ln e  A r a b i i  I b n  S a u d a . Z a s trz e g a -  
się reg u lo w a n ie  k o m u n ik a c ji  w yże j o k re ­
ślonego te r e n u  o p e ra c y jn e g o  p rzez  o k rę ty  
o rien tacy jn e , o p a trz o n e  s p e c ja ln y m i z n a ­
k a m i

B erlin , 15 m a ja .  — R z ą d  b r y ty j s k i  w  I n ­
diach k o m u n ik u je , że u z b ro jo n y  p a ro w ie c  
tow arow y „ B a r b a t i“ p o jem n . 5.000 brfc. 
został z a to p io n y  p rz e z  n ie p rz y ja c ie ls k i  o-
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k r ę t  w o je n n y  n a  O cean ie  In d y js k im . P a ­
ro w iec  „ B a rb a t i“ k u rso w a ł n a  l in i i  m iędzy  
B o m b a je m  i  Z a to k ą  P e r s k ą ,  a  w e d łu g  d o ­
n ie s ie ń  z S z a n g h a ju , w  o s ta tn im  czasie  
s łu ż y ł ja k o  p a ro w ie c  do w o żący  p o s iłk i  d la  
w o jsk  b r y ty j s k ic h  w  I r a k u  z ce lem  w B a ­
s ra . B a s r a  j e s t  p o ło żo n a  w p ó łn o cn o -za ­
c h o d n ie j części Z a to k i P e r s k ie j  i s ta n o w i 
g łó w n e  c e n tru m  e tap o w e  b ry ty js k ic h  s ił 
z b ro jn y c h , o p e ru ją c y c h  w  I ra k u .

SW O ISTY  JU B IL E U S Z  
Malta przeżyła 600-tny alarm lotniczy

B e rlin , 15 m a ja .  — W  czasie  o s ta tn ic h  
s iln y c h  a ta k ó w  n iem ieck ich  sa m o lo tó w  bo­
jo w y c h  n a  p o r t  w o je n n y  L a  V a le t ta  i a n ­
g ie lsk ie  b a z y  p o w ie trz n e , tw ie rd z a  m o rs k a  
M a lta  p rz e ż y ła  sw ój 600-tny a la r m  p rze c iw ­
lo tn ic z y  w  c ią g u  o k rą g ło  11-tu m ie s ię c y  
w o jn y  n a  M o rz u  Ś ró d z iem n y m . J e d y n ie  
ty lk o  w  c ią g u  o s ta tn ie g o  m ie s ią c a  M a lta  
p rz e ż y ła  100 a la rm ó w  p rze c iw lo tn ic zy c h , co 
św iad czy , że a ta k i  lo tn ic tw a  n iem ieck ieg o  
i  w ło sk ie g o  n a  tę  n a js i ln ie js z ą  tw ie rd z ę  
m o r s k ą ‘A n g l i i  n a  M o rz u  Ś ró d z iem n y m  w 
o s ta tn im  c z as ie  p r z y b r a ły  n a  in te n sy w n o śc i.

B erlin , 15 m a ja .  — W  24 g o d z in y  p o  d o ­
n iesieniu p rzez  n iem iec k i k o m u n ik a t  w o­
jen n y  o a ta k u  sa m o lo tó w  n u rk o w y c h  n a  
eskadrę  B o ty  a n g ie ls k ie j ,  o p e ru ją c ą  ko ło  
B enghasi, w y d a la  a d m ir a l ic ja  b r y ty j s k ą  
kom unikat, s tw ie rd z a ją c y , że o k r ę ty  b r y ­
ty jsk ie  n ie  p o n io s ły  ż a d n y c h  s t r a t .  W  zw iąz­
ku z ty m  N ie m ie c k ie  B iu ro  I n fo rm a c y jn e  
s tw ierdza, że j u ż  p r z y  p ie rw sz y m  a ta k u  
n iem ieck ich  sa m o lo tó w  n u rk o w y c h  w śró d  
e sk ad ry  f lo ty  b r y ty j s k ie j  p o w s ta ło  pow aż­
ne zam ieszan ie . A n g ie ls k ie  k rą ż o w n ik i  i 
k o s tr to rp e d o w c e  u s iło w a ły  w  n a jsz y b sz y m  
biegu k u rse m  z y g z a k o w a ty m  u n ik n ą ć  a t a ­

k u  n iem iec k ic h  m asz y n  n u rk o w y c h , n ie  b y ­
ły  o n e  je d n a k  w  s ta n ie  u n ik n ą ć  ce ln ie  z rz u ­
c a n y c h  bom b. 3 je d n o s tk i  sp o ś ró d  k rą ż o w ­
n ik ó w  i  k o n tr to rp e d o w e ó w  z o s ta ły  ce ln ie  
t r a f io n e  i  „ w y ró ż n ia ły  s ię “ w y ra ź n ie , b ądź  
w s k u te k  w y d o b y w a ją c y c h  s ię  z n ic h  c h m u r  
d y m u , b ą d ź  p rze z  p rz e c h y le n ie  s ię  n a  bok. 
Z  p o w o d u  teg o  g w a łto w n e g o  a t a k u . i t r a ­
f ie n ia  trz e c h  je d n o s te k  w o je n n y c h , e s k a d ra  
f lo ty  b r y ty j s k ie j  n a ty c h m ia s t  z a w ró c iła  i 
n iezw ło czn ie  w y c o fa ła  s ię  po śp ieszn ie .

O bsadzenie  T ra e ji  i  pó łnocnego  w ybrzeża  m orza 
Ę g e jsk ieg o  p rzez  w o jsk a  b u łg a rsk ie  zo sta ło  za k o ś  
ozena.

S ły n n e  „ S tu k a “ b o m b a rd u ją  T o b ru k . — P ie rś c ie ń  w o js k  itiero lecko-w łosR Ich  ko ło  
ob lężonego  m ia s ta  z a c ie śn ia  s ię  c o ra z  b a rd z ie j.  T o b ru k  Je s t  o s ta tn im  p u n k te m  o p o ru  

b ry ty js k ie g o  w L ib ii.

ObnmiirzecMotnlcza Iraku spehWa swoje zadank
mäh®»WmzmHd# pyś&y R A F  prMdw dm  *## g w  Mą hazowotn# —  Paryscy  

mMmnlm * Mąśm — ZWóHd w SyrM mm Irak*
c z w a r tk i  k ażd eg o  ty g o d n ia  p u b liczn e  
z b ió rk i  w . c a łe j  S y r ii  n a  rzecz I ra k u .

W  n ied z ie lę  o d b y ły  s ię  w w iększośc i 
s tia s ty -s y ry js k ic h  now e m a n ife s ta c je  sy m ­
p a t i i  d la  I r a k u ,  w  k tó ry c h  b ra ły  u d z ia ł

B e j r u t  15 m a ja .  — I r a c k i  k o m u n ik a t  w o­
jen n y  z w to rk u  b rz m i n a s tę p u ją c o :

T rzy  n ie p rz y ja c ie ls k ie  s a m o lo ty  bom bo­
we d o k o n a ły  n a lo tu  n a  w o jsk o w y  obóz w  
A! M u a sa y a h  z rz u c a ją c  k i lk a  bom b, k tó re  
jednaki®  w y rz ą d z iły  n iez n a c z n e  szkody. 
Z estrzelono je d e n  sa m o lo t, b io rą c  d o  n ie ­
woli jeg o  za ło g ą . J e d e n  b r y ty j s k i  sa m o ­
lot bom bow y p r z e la ty w a ł  d z iś  r a n o  n a d  
M ossnlem ; je d n a k ż e  z o s ta ł  z m u sz o n y  p rzez  
« rn o lo t  I ra c k i  d o  lą d o w a n ia . %*rzy «cym  
załogę w d e to  d o  n iew oIL  Ń ie p n y jw W -  
skie s a m o lo ty  d o k o n y w a ły  o  * o d € ' 19-ej 
przelotów  n a ,i k ilk o m a  o b o zam i w o je n n y ­
mi. p rzy  c z y m  iyoek ie  s a m o lo ty  m y ś liw ­
skie z m u siły  j e  do  u c ieczk i, z a n im  jeszcze 
m ia ły  m ożność z rz u c ić  p o c isk i bom bow e.

L o tn ic tw o  I ra k u  k o n ty n u o w a ło  lo ty  w y ­
wiadowcze. W sz y s tk ie  s a m o lo ty  p o w ró c i­
ły  do sw ych  baz. J e d e n  n ie p rz y ja c ie lsk i  
sam olot p r z e la ty w a ł  n a d  m ie jsc o w o śc ią  
AJ N a s r iy a e h  z rz u c a ją c  k ilk ę  p o c isków  
W rakow ych. k tó re  jed n a k ż e  uie  w y rz ą ­
dziły żad n y ch  szkód . D w a n ie p rz y ja c ie l­
skie sam -/ro ty  o b rz u c iły  b o m b am i p o s te ­
runek  p o lic y jn y . I ra c k a  a r ty le r ia  p rz e ­
c iw lo tn icza z e s trz e l iła  jed e n  z a p a ra tó w , 
zm uszając d ru g i  do  ucieczki.

P a ry ż , 15 m a ja . — Ż y ją cy  w  P a r y ż u  raa- 
hf>m etanh z e b ra li  hic w rut ry sk im  m ecze­
cie celem  p rz e s ła n ia  n a ro d o w  ira c k ie m u  
orędzia zm nfw niającm gu o i rh  p rry jm iu L  

C złonkow ie n ó in o en o  - a f r y k a ń s k ie j  se­
k ty  D H em ualistów  m u zu łm ań sk ic h  ro zk o l­
p o rtow ali w P a r y ż u  u lo tk ę  w k tó re j  m in. 
pow iedziano , źe w obec a n g ie lsk ie g o  at-iku  
nn I r  |r w szyscy  w y zn aw cy  1>łstmn m u- 
sza •>w ażąć ś ię  w s ta n ie  fw ie te i w o jny  
przeciw ko A n g lii  i ż y d o w sk ie j k lice, któ- 

j ą  o p a n o w a ła .
Rzym , 15 m a ja . I ra k i ja k :  k o m ita t  o b ro ­

ny  w D a m a sz k u  o o s ta n o w il — w e d łu g  na- 
d w d y c h  tu  w ia d o m o śc i — ur% ądi*6 w

d z ie s ią tk i  ty s ię c y  osób. 
p o n ied z ia łe kW o d eszła  p ie rw sz a  p rz e ­

s y łk a  le k a rs k a  do  I r a k u ,  z a k u p io n a  
su m , ze b ra n y c h  w  to k u  d o ty ch c z a s  z o rg a ­
n izo w an y ch  zb ió rek  w  S y r ii .

, POMYŚLNY W Y N I K
Wiadomości o rozmowach min. Szaukata  

w Ankarze
^ B e jru t ,  15 m a ja . — N a d c h o d z ą c e  d o  B a g ­

d a d u  w ia d  n o śc i o  p rz e b ie g u  m is j i  ira -  
M jsk ie g o  m in is t r a  w o jn y  S z au k a ta , w  A n ­
k a rz e  s tw ie rd z a ''» , że w iz y ta  t a  m ia ła  
p rze b ie g  p o n r .ś ln y ,  Z  te g o  p o w o d u  n a  p o ­
w ró t  m in is t r a  do  B a g d a d u  o c z ek u ją  z n a j  
w ię k szy m  sp o k o jem . K o ła  p o lity c z n e  s to ­
l ic y  I " a k u  p rz y w ią z u ją  do  r e z u lta tó w  te j  
p o r o ż y  w ie lk ie  z n aczen ie  d la  d a lszeg o  
ro z w o ju  s to su n k ó w  n a  B lis k im  W schodzie .

Z w iązkow y u rz ą d  s k a rb u  w  W a szy n g to n ie  w y d a ł 
k o m u n ik a t w  sp raw ie  p rz e b ie g u  p ie rw szeg o  ty g o d ­
n ia  p o d p isy w an ia  pożyczki o b ro n y  k ra ju .  Z kom u­
n ik a tu  teg o  w y n ik a , ż e  s u b sk ry p c ja  d a ła  w ynik! 
smacznie n iższe  od o czek iw anych . ..N ew  Y ork  H e­
r a ld  T r ib u n e “  ośw iadcza , je że li w y n ik i h ąd ą  w  d a l ­
szym  c ią g u  ta k  m izern e , w ów czas u rz ą d  s k a rb u  be- 
da le  m u s ia ł  p rze jść  do  sy s te m u  p rzym usow ych

F e fo te le g ra m  z  W e n ec ji gdzie  o d b y ta  s ię  o s ta tn io  n łem łcc k o -w le sk a  d e f i la d a  w o |-  
akowau WkaW# maaaamM #P#aa# R**#ne" #r#kee mkmWakkk I wfoaWeh

W trosce
0 polskiego robotnika

(P. W. P.) Kraków, w maju.
Po zakończeniu działań wojennych na na­

szych ziemiach poczęto organizować pracę, wy­
chodząc ze słusznego założenia, iż szary  czło­
wiek nie ponosi odpowiedzialności za zbrodnicza 
politykę rządzącej swego czasu Polską kliki —
1 pragnie, zniszczony wojennymi działaniami je­
dynie p racy  i pokoju. Jedno i drugie uznano też 
ze strony niemieckiej administracji za potrzeby, 
których zaspokojenie pomoże przeciętnemu oby­
watelowi odzyskać utraconą równow agę i chęć 
do twórczej egzystencji. P raca  i pokój dla .pol­
skiej ludności — to dwa naczelne czynniki, któ- 
remi kierowały się w ładze w  organizacji nowe­
go życia na naszych ziemiach. Zjawisko to b ę ­
dzie z natury  rzeczy* zupełnie zrozumiałem, iż 
narodowo-socjalistyczne Niemcy przede w szyst­
kim uznały za konieczne i najbardziej wskazane 
okazać pomoc i opiekę człowiekowi pracy. Pol­
ski robotnik znalazł całkowite poparcie i pomoc 
ze  s trony władz.

Zwykle rzecz się tak miewa, iż kraj, k tóry 
podległ niszczącym działaniom wojny, poza 
m aterialna ruina jest z reguły dotknięty jeszcze 
i klęską bezrobocia. Historia nie zna dotychczas 
wypadku, aby po wojnie nie przyszła wielka fa­
la bezrobocia.

Jesteśm y w  naszym kraju świadkami w ręcz 
przeciwnego zjaw iska: n i e  m a  u n a s  b e z ­
r o b o c i a .  Każdy człowiek, który chce uczci­
wie i starannie pracować, aby przetrw ać cięź- 
kfe czasy  w o#e*e, %mgy-4w o rz ć d u * &  aow ej 
Lom py, może ó ł rz w # ®  prace i praM fąc fest 
pod całkow itą o p ;c l# % # d z . GeoeńRfhy Guber­
nator d r Frank ośw jjd csy ł.M  gafa łojalrs&li prar • 
ctitaca ludność polska fest pod /ego dśobjstą - 
opieką i ci, którzy zechcą uczciwie pracować", 
mogą zawsze liczyć na jego poparcie i opiekę.

Jak się rzekło, nie ma u nas bezrobotnych. 
Każdy kto chce pracować, kto rozumie dobro­
dziejstw o i potrzebe pracy — ten pracę bez żad- 
nycb trudności, stosownie do swoich sil I przy- 
gotowania fachowego otrzyma.

W ramach skromnego artykułu czy pogadan­
ki niepodobna zmieścić obfitego m ateriału, mo- 
zncezo zobrazować lak wiele zdziałano w tym 
krótkim czasie dla człowieka o racy. Przede 
wszystkim zatroszczono sic o uregulowanie 

odwooy pracownika przy pracy I w tym 
celu Generalny Gubernator specjalnym rozpo­
rządzeniem powołał do życia organ nadzoru 
przemysłowego, pow ierzane  te ważna dziedzi­
nę W ydsW ow i P racv  przy  Rządzie Generalne- 
co O ahem alom tw a. Odtąd tl. od chwili okaza­
nia d e  tego rozporządzenia (20 lutezo 1940) w ?  
konywana fest kontrola bezpieczeństwa I higie­
ny w  zakładach pracy, oraz z  nieustannie wzra*



stającą energią pracuje się nad polepszeniem w a­
runków pracy. Bezpieczeństwo życia i zdrowia 
pracownika oraz dobre obyczaje i należyte za­
opatrzenie — oto główne troski powołanych do 
kontroli nad zakładami pracy czynników. W  cią­
gu ubiegłego roku — jak stw ierdzają aami pra­
cownicy — stan bezpieczeństwa i higieny pracy 
znacznie się polepszył. Zw łaszcza zapanował 
nareszcie porządek i czystość w żydowskich 
przedsiębiorstwach. Założeniem żydowskiego 
przedsiębiorcy zawsze było maksimum w yzy­
sku robotnika przy minimum kosztów własnych. 
Robotnik polski w ciągu wielu lat doświadczał 
tego na w łasnej skórze, zdany na łaskę i nie­
łaskę żydowskiego kapitalisty. T eraz pod zarzą­
dem przym usowym  b. przedsiębiorstwa żydow­
skie raz na zawsze przestały być źródłem za­
głady i niebezpieczeństwa dla polskiego robot-, 
nika.

Brawo do pracy jest powszechne dla całej pol­
skiej ludności i to praw o ludność polska z każ­
dym dniem coraz bardziej rozumie 1 ceni. Nie 
ma u nas bezrobotnych, każdy kto chce praco­
wać, bez trudności prace otrzym a, ^ p o śre d n i­
czenie polskiego robotnika do robót w  Rzeszy 
p rzyczyn iłosie  w d u ż y m  stopniu dozw alczania  
bezrobocia. Należy bowiem pamiętać, iż ^ J ó ty s .  
sił roboczych z Generalnego Gubernatorstwa 
z n a la z ło w R z e sz y p ra c e lc h leb .G b e c n ie  jednak, 
jak podkreślają urzędy pracy, coraz mniejsza 
jest potrzeba zatrudniania polskiego robotnika 
w gospodarcen iem ieck iej, ponieważ wielkie za­
dania,w obec których stanął nasz k ra j,d a ja m o ż -

ność zatrudnienia tutaj z każdym dniem coraz 
większej ilości robotników I użycia sil robo­
czych do własnych p o trzeb .A p o trzeb y  te wzra- 
s ta ją z k a ż d y m d n ie m G o ra z to n o w e w y ra s ta ją  
placówki, coraz to nowe pow stają w arszta ty  
pracy, potrzebujące rąk polskiego robotnika: 
dożakładów przem ysłow ych ikom unikacy juych , 
do przedsiębiorstw  budowy dróg, gospodarki 
leśnej, tartaków , oraz zakrojonych na wielką 
skale prac melioracyjnych i popraw y wartości 
gleby zapośredniczono łącznie 55LÓÓÓ sił robo­
czych, Ilość dziennych zapośredniczeń w urzę­
dach pracy osiągnęła cyfrę ^BtGóosób.Gtoczono 
więc u nas troskliwa opieką robotnika, dostar­
czając mu przede wszystkim  p racy  i następnie 
dokładając wszelkich starań, aby sw ą pracę 
mógł wykonyw ać w  w arunkach higienicznych 
i nie narażających na jakiekolwiek niebezpie­
czeństwa jego zdrowie i życie, kraju, k tóry 
tak bardzo ucierpiał na skutek działań wojen­
nych i zrujnowany bezplanową gospodarką, nie 
było to ani rzeczą łatwa, ani prosta.

Na każdym polu dba się o to, aby nie było 
ludzi bez pracy, aby nie w yciągały się ręce o 
chleb, aby wszelkiej nędzy położyć kres, znikli 
z n a sz y c h u lic ż e b ra c y , nikt nie w ałęsa się bez­
czynnie i nikomu nie przychodzi już do głowy, 
że można poprostu założyć ręce i czekać aż 
„pieczone gołąbki same przylecą do gąbki“, 
D czy n io n o w n a sz y m k ra ju  w szy stk o ,ab y  poło­
żyć kres bezrobociu i możemy być pewni jed­
nego: przez p r a c ę k a ż d y z n a s m a o tw a r t ą d r o -  
gę do dobrobytu.

B erlin , 15 m a ja . — N a c z e ln a  K o m e n d a  N iem ieck ich  S i l  Z b ro jn y c h  p o d a ła  do wia. 
dom ości w d n iu  14 m a ja :  „ L o tn ic tw o  z a to p iło  o s ta tn ie j  n o c y  w  o b sz a rz e  m orskim  na 
w sch ó d  od  S u n d e r la n d  3 o k rę ty  h an d lo w e , łąc z n e j p o jem n o śc i 14000 b r t.  i  bombar­
d ow ało  liczne  w ażn e  p o r ty  A n g li i  p o łu d n io w e j i ś ro d k o w e j. \ \  A lry c e  północnej za. 
ł a m a ł Się a ta k  b r y ty j s k i ,  p rze p ro w a d z o n y  p rz y  p o m o cy  czo łgow  n a  o d c in k u  pewnej 
w ło sk ie j d y w iz ji. Z n iszczo n o  p rz y  ty m  6 n iep rz y ja c ie ls k ic h  w ozow  pancernych . _  
D alsze  w a lk i  p r z y n io s ły  o d d z ia ło m  n iem ieck n -w ło sk im  m ie jsco w e  su k c esy . W  rejonie 
S o llu m  o d d z ia ły  w y w iad o w cze  n iem iec k ie g o  k o rp u su  a f ry k a ń s k ie g o  d o ta r ły  daleko 
w  k ie ru n k u  n a  w sch ó d  i  p o łu d n io w y  w sch ó d . Z esp o ły  n iem iec k ic h  sa m o lo to w  bojo- 
w y ch  z a a ta k o w a ły  p o d c z as  d n ia  i o s ta tn ie j  n o c y  n a  n o w o  lo tn isk o  L u c c a  p a  wygpje 
M alc ie  ze zn aczn y m  sk u tk ie m . N ie p rz y ja c ie l  s ła b y m i s i ła m i  b o m b a rd o w a ł wczoraj 
w  g o d z in ach  w ie c zo rn y c h  w y sp ę  H e lg o la n d , n ie  w y rz ą d z a ją c  sz k ó d  m ilita rn y ch . -  
Z n iszczono  k i lk a  do m ó w  m ie sz k a ln y c h , a  p a rę  o sób  c y w iln y c h  p o n io s ło  śm ierć albo 
z ra n ie n ia . A r ty le r ia  p rz e c iw lo tn ic z a  z e s trz e l iła  2 z a ta k u ją c y c h  b r y ty js k ic h  samo­
lo tó w  b o jo w y ch . N a d  te re n e m  R zeszy  n ie  m ia ły  m ie jsc a  o s ta tn ie j  n o c y  żadne dzia- 

Z a ło g a  jed n e g o  z  s a m o lo tó w  w y w ia d o w c zy c h : k a p ita n  P r itz e l,  feldfebelła n ia  bojow e.
H e in em an , fe ld feb e l H o p p e  i  p o d o fic e r  H a n s  o d z n a cz y ła  s ię  p o d czas  przeprowadzenia 
c iężk iego  lo tn  do  zd ję ć  te re n o w y c h  p o n a d  A n g lią . ™  --------
p o ru cz n ik  S c h u lze  w y k a z a ł  s zczeg ó ln ą  d z ie lność  
to r  b o jo w y .“

W  w a lk a c h  w  A fry c e  północnej 
trzeźw o ść  ja k o  lo tn ic z y  obserwa-

Lolnicy włoscy zaatakowali Aleksandrię

„N A JW IĘK SZA  AW ANTURA" 
Menzies wygłasza bez przerwy mowy 

w Stanach Zjednoczonych
N o w y  J o r k ,  15 m a ja .  —  P r e m i e r  a u ­

s t r a l i j s k i  M e n z ie s  w y g ło s i!  z n o w u  p r z e ­
m ó w ie n ie  n a  b a n k ie c ie  „ K o m ite tu  d la  
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h " .  Z n a m ie n n y m  j e s t  
o ś w ia d c z e n ie  M e n z ie s a , że  o b e c n a  w o jn a  
j e s t  „ n a jw ię k s z ą  a w a n t u r ą "  j a k ą  k i e d y ­
k o lw ie k  p o d ję ło  im p e r iu m  b r y ty j s k ie .  
P ra w d o p o d o b n ie  m ia ł  o n  p r z y  ty m  n a  m y  
ś ł i  s z c z e g ó ln ie  t ę  a w a n t u r ę ,  d o  j a k i e j  w c ią  
g n ą ł  w  G r e c j i  w o js k a  a u s t r a l i j s k i e  i  n o ­
w o z e la n d z k ie  w e d łu g  r e c e p ty  G a llip o li.

M e n z ie s  s p ie s z ą c  n a  b a n k ie t  m ia ł  j u ż  z a  
s o b ą  in n e  p rz e m ó w ie n ie ,  k tó r e  b e z p o ś re d ­
n io  p r z e d  ty m  w y g ło s i ł  w  r a d io .  W  p r z e ­
m ó w ie n iu  t y m  b ł a g a ł  o n  o  s z y b k ą  i  s k u ­
te c z n ą  p o m o c  a m e r y k a ń s k ą ,  a b y  „ w ie lk a  
h i s t o r i a  i  p r z y s z ło ś ć  A n g l i i"  n ie  p o s z ły  
n a  m a r n e .

KRZYŻ KOM ANDORSKI
SABAUDII 

Nowy order włoski d la  gen. Rommela
R z y m , 15 m a ja .  —  W  d n iu  9 m a j a  j a k o  

w  d n iu  p o ś w ię c o n y m  a r m i i  i  im p e r iu m , 
k r ó l i  c e s a rz  n a  w n io s e k  M u s so lin ie g o  n a ­
d a ł  g e n e ra ło w i  E r w in o w i  R ó m m e lo w i w

u z n a n iu  je g o  w y s o k ic h  c n ó t  w o js k o w y c h , 
o r a z  o d w a g i  o k a z a n e j  n a  s ta n o w is k u  n a ­
c z e ln e g o  d o w ó d c y  n ie m ie c k ie g o  k o r p u s u  
w o js k  p a n c e r n y c h  w  L ib i i  k r z y ż  k o m a n ­
d o r s k i  w o js k o w e g o  o r d e r u  S a b a u d ii ,  z a ś  
s z e fo w i s z ta b u  n ie m ie c k ie g o  k o r p u s u  a- 
f ry k a ń s lc ie g o  p o d p u łk o w n ik o w i  v o n  d e m  
B o r n e  k r z y ż  o f ic e rs k i  te g o ż  o r d e r u .  O d ­
z n a c z e n ia  d l a  g e n e r a ł a  R o m m e la  i p o d ­
p u łk o w n ik a  v o n  d e m  B o r n e  z o s ta ły  o so ­
b iś c ie  w rę c z o n e  p rz e z  n a c z e ln e g o  d o w ó d ­
cę  w ło s k ic h  s i ł  z b ro jn y c h  w  L ib i i  g e n e r a ­
ł a  G a r ib a ld i ,

R zym , 15 m a ja . — W ło s k i  k o m u n ik a t  w o je n n y  ze ś ro d y  b rz m i n a s tę p u ją c o :  „Eska- 
d ry  sa m o lo tó w  n iem iec k ie g o  k o rp u su  p o w ie trz n e g o  z a a ta k o w a ły  n a  M alc ie  b azę mor- 
sk ą  L a  V a le tta .  W y b u c h ły  ta m  p o ż a ry . J e d e n  sa m o lo t  zn iszczono n a  ziem i. W walca 
z m y ś liw c a m i n ie p rz y ja c ie ls k im i zestrze lo n o  d w ie  m a sz y n y  ty p u  „ H u r r ic a n e  . W  Cy­
re n a ic e  u s iło w a ł n ie p rz y ja c ie l  p r z y  p o p a rc iu  ta n k ó w  w y k o n a ć  s i ln y  w y p a d  z To­
b ru k , k tó ry  n a sze  w o js k a  ła tw o  o d p a rły . Z ada liśm y^  n ie p rz y ja c ie lo w i p o w ażn e  stoa- 
ty  w  lu d z ia c h  i b ro n i  p a n c e rn e j,  w z ię liśm y  do  n iew o li jeń c ó w  i  z d o b y liśm y  karabiny 
jn aszy n o w e . W  c z as ie  d z ia ła ń  b o jo w y c h  n a  f ro n c ie  S o llu m , o  k tó ry c h  don iesiono  we 
w c z o ra jsz y m  k o m u n ik a c ie  w o je n n y m , w z ię to  do  n iew o li jen c o w  o ra z  z d o b y to  broń 
p a n c e rn ą  i 6 d z ia ł. N a s z a  a r ty l e r i a  p rze c iw  lo tn ic z a  z e s trz e l iła  d w a  s a m o lo ty  typu 
..H u r r ic a n e “. N ie p rz y ja c ie ls k i  a ta k  p o w ie trz n y  n a  B e n g h a s i  sp o w o d o w a ł nieznaczne 
sz k o d y  m a te r ia ln e  w  d z ie ln ic a c h  m ie sz k a ln y c h . K i lk a  o sób  c y w iln y c h  od n io sło  rany. 
W e w sc h o d n ie j części M o rza  Ś ró d z iem n eg o  n a sze  s a m o lo ty  z a a ta k o w a ły  nieprzyja­
c ie lsk i t r a n s p o r t  k o n w o jo w a n y . J e d e n  w ie lk i p a ro w ie c  z o s ta ł  c e ln ie  o b rzu c o n y  bom­
b am i. E s k a d ra  n aszeg o  lo tn ic tw a  z a a ta k o w a ła  bazę  m o rs k ą  w  A le k s a n d r i i  i obrzu- 
c iła  ce lnym  i b o m b am i o b ie k ty  w o jsk o w e  w  p o rc ie . W  A fry c e  w sc h o d n ie j działalnose 
a r ty l e r y j s k a  n a  o d c in k u  A m b a-A lad ż i, g d z ie  o d p a r to  z ła tw o ś c ią  n o w y  a ta k  nieprzy­
ja c ie lsk i .“ *

N A  W SZELK I W Y P A D E K  
Zapobiegliwość Churchilla o lokal 

dla Izby Gmin 
Sztokholm, 15 m a ja . — J a k  k o m u n ik u je  

lo n d y ń s k a  s łu ż b a  p ra s o w a  „cz ło n k o w ie  Iz ­
b y  G m in  z e b ra l i  s ię  w  ub . w to re k  w  in n y m  
g m ac h u . J a k  d a le j  in fo rm u je  w sp o m n ia n a  
s łu ż b a  p ra s o w a , w  s a l i  te j  z n a jd o w a ły  się  
w szy stk ie ,, k o n ieczn e  d o  c e re m o n ii p a r l a ­
m e n ta rn e j  p rz e d m io ty , a  n a w e t  fo te l  p rz e ­
w o d n icząceg o  z a s tą p io n o  p o d o b n y m  m eb ­
lem , w y k o n a n y m  w e d łu g  p ie rw o w z o ru “.

N a  w s tę p ie  p o s ie d z e n ia  z a k o m u n ik o w a ł 
C h u rc h il l ,  że g m ac h  p a r la m e n tu  u le g ł  z b u ­
rz e n iu  i  s ta n  jeg o  j e s t  teg o  ro d z a ju ,  iż n ie  
b ęd z ie  m o żn a  b u d y n k u  odnow ić . W  ko ń cu  
d o d a ! on , iż  „ n a  w sz e lk i w y p ą d e k  z a reze rr  
w o w an o  t rz e c i  b u d y h e k , ja k o  m ie jsc e  ze­
b ra ń  p a r la m e n ta rn y c h " .

Jed jeszcze czas by się wycofać
Hoover ostrzega politykę Stanów Zjednoczonych przed ryzykiem

N ow y J o r k ,  15 m a ja . — B . p re z y d e n t 
S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  H e r b e r t  H o o v e r 
o św iad czy ł w  p rze m ó w ie n iu  ra d io w y m  do 
sp o łe c z e ń stw a  a m e ry k a ń sk ie g o , że S ta n y  
Z jed n o czo n e  z n a jd ą  s ię  w ty m  m om encie  
w  s ta n ie  w o jn y , k ie d y  f lo ta  ich  w eźm ie
u d z ia ł  w  d z ia ła n ia c h  w o je n n y c h . , S ta n y  
Z jed n o czo n e  je d n a k , j a k  s tw ie rd z ił  H o o ­
v e r,  a n i  p o d  w zg lęd em  w o jsk o w y m  a n i  
te ż  g o sp o d a rc z y m  n ie  s ą  p rz y g o to w a n e  
do  w o jn y , p o za  to m  n ie  p a n u je  w n ich  
jed n o ść  p o g ląd ó w , z w y ją tk ie m  pow szech­
n e j  z d ecy d o w an e j w ol: o b ro n y  p ó łk u li  z a ­
c h o d n ie j. L e p ie j  b y ło b y  'g d y b y  S ta n y  
Z jed n o czo n e  t rz y m a ły  s ie  z d a le k a  _ ód  
w o jn y . W  d a lsz y m  c ią g a  H o o v e r  o św ia d ­
czy ł, że o d rzu c a  zd e cy d o w a n ie ' p o g ląd , j a ­
k o b y  o b ro n a  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  m u ­
s ia ła  b y ć  u z a le ż n io n a  o d  ja k ie g o k o lw ie k  
in n eg o  n a ro d u . W  ra z ie  p rz y s tą p ie n ia  S ta  
n ó w  Z jed n o czo n y ch  d© w o jn y  n a le ż y  l i ­
czy ć  s ię  g n a s ta n ie m  o k resu  d e p re s j i  po­
w o je n n e j  i f a l i  b a n k ru c tw . N ie  sąd z i on, 
a b y  A n g lia  b y ła  w  s ta n ie  d o k o n a ć  m w az.ii 
n a  te re n  k o n ty n e n tu  e u ro p e jsk ie g o . D la  
d o k o n a n ia  in w a z ji  n a  t e r y to r iu m  N ie ­
m iec , S ta n y  Z jed n o czo n e  — n ieza leżn ie
od a rm ii  b r y ty j s k ie j  — m u s ia ły b y
zb ro ić  5 m ilio n ó w  lu d z i i  p o s ia d a ć  d o  sw

d y sp o z y c ji  40 m ilio n ó w  to n  to n a ż u  o k rę ­
tow ego . B u d o w a  te j  i lo śc i o k rę tó w  w y m a ­
g a ła b y  10 la t .  A rm ia  S ta n ó w  Z jednoczo­
ny ch  n ie  d y s p o n u je  d z iś  n a w e t 300.000 żo ł­
n ie rz y  u z b ro jo n y c h  o d p o w ie d n io  do zm ie 
rż e n ia  s ię  z ró w n ą  i lo śc ią  ż o łn ie rz y  n ie ­
m ieck ich . P o n a d to  S ta n y  Z jed n o czo n e  n ie  
p o s ia d a ją  p raw d z iw e g o  lo tn ic tw a  bo jo w e 
go , n a d a ją c e g o  s ię  d o  a k c ji  w  now oczes­
n e j  w o jn ie . , W p ra w d z ie  d y s p o n u ją  one
w sp an iałą  f lo tą , je d n a k  n ie  j e s t  o n ą  ta k  
wielka, a b y  s p ro s ta ć  z a d an io m  n a  w y p a -w ie lk a , . „ . . .  ................

d ek  p rz y s tą p ie n ia  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  
do  w o jn y . N iez ap rz e c zo n a  w ięk szo ść  sp o ­
łec z e ń s tw a  a m e ry k a ń sk ie g o  je s t  p rze c iw  
u d z ia ło w i a m e ry k a ń sk ic h  s ił  z b ro jn y c h  
tam , g d z ie  is tn ie je  n ieb ezp ieczeń stw o  bez­
p o ś re d n ie j  w y m ia n y  s trz a łó w . T w ie rd ze ­
n ie , ja k o b y  S ta n y Z jed n o czo n e  zn a jd o w a-

„ i e j d z i e  je d n a k  
u ż y ta  z o s ta n ie  f lo ta .

m om encie , k ie d y

B sw iflpy w  S tan ach  Z jedneeznnych  an g ie lsk i i

A n g lii je d y n ie  ja k o  p ie rw szą  ra tą . 
b y i  p o o w yissooB  i  W csybko.

S um a la  m usi

Czy mamy jeszcze mówić wyraźniej!
O d p i s * *  d l*  * # * * * ) !  k ry * y ł* M * ł  *  H k * p # * N  —  O I# # y  |* * * y

M adryt, 15 maja. — J u t  niedzielna I ponie­
działkowa hiszpańska prasa poranna zajęła w 
niedwuznacznej formie jednomyślne stanowisko 
w  spraw ie hiszpańskiej polityki zagranicznej, 
podkreślając zdecydow aną wolę generała Fran­
co utrzym ania linii podyktowanej rezultatami 
w ojny domowej, zaś poniedziałkowa prasa  w ie­
czorna bez wyjątku, bez żadnych ogródek w y­
powiada się przeciwko agitacji brytyjskiej na 
terenie Hiszpanii, pragnąc w ten sposób uspo­
koić ludność.;oic ludność. ®

Dziennik „Informaciones" w ^artyku łe  wstęp- 
lym atakuje w  bardzo ostre? formie wysiłkinym

agitacji zagranicznej, k tórą dziennik nazywa 
nie tylko haniebną, ale tak ie  głupią, po czym 
stw ierdza, że „w szyscy polityczni funkcjona­
riusze hiszpańscy od góry aź do dola posłuszni 
są rozkazom MstorU, wyplsamml krw ią mfOoua 
Mlszpmuów. Rozkazy te  są zópebd# faso# I ule 
znajdzie się taki Hiszpan, któryby próbował je 
obejść. Podłe manipulacje agitatorów , należą­
cych do pewnej zagranicznej Service są nie 
tylko mało inteligentne, ale także zbrodnicze, a 
M a d e  wszystkim  nlewypowltdzlaWc głupie. 
P rąc#  tych ludzi jest darsmma. Naród hiszpański

jest jasno i bes  zastrzeżeń oddany tym, którzy 
wmk*yB po  atnnde p o w a la  P ran e»  m*#a naro­
dowo! PaCmg# I podoW a lak  w  p rao ad o śd . Wk 
I w  prayaalośd  b ą d d a  alndtal I poatąpowal w y 
łącmd# * a  mim. Praypoaacaala. że  repreaemland 
S endee amala W  WwmOmloaa re a k d a  l% ap e- 
nów. Cay m amy jeszcze  mówić w yraźniej?“

D d e m *  JWadrM" przypomina Waapaóaką 
wokm dom ow ą lako plerwaaą Włwą, k tó ra  po- 
p a e d a lla  obecne epokowe arna  garda.  C ala M aa-
panla — kończy dziennik — stoi a w ard #  aa  ge- 
n e rak m  P n m c »  *Mech pąodątal# o  tym  d ,  
k tó ray  h U m m y W e  I wyniośle aepommleB o  
tycb  śaktack.

D dem dk *Alcaaw " w  artyknl# watąpnym  
swego p cd ed d ałk o w eao  w h enom eąo  wydania
plaae: JR ap am ła  oatam a oalalacanl# W e  wy^ 

awojel pobtykl aagrankanel w  dnW I# 
& 1P9Ó r. Jel bunt narodow y by# ekłero-

tyeane i

wamy ale tylko praeełw  wewaąlramym, a le  W d a
nrz e d w  zmaramłezmym wrogom  M zaparÄ  W al­
ka tą toczy*# ale me ty& o w  brnie nowego mpo-
rzadfcowania Hiszpanii, ale także nowego po- 
rzadku eerepelddego".

K URSY U SZ E FA
10 000 oficerów  lotnictwa Stanów Zjedn. 

uczy się Języka hiszpańskiego
Buenos Aires, 15 maja. — W ielką sensację 

wyw ołała w Buenos Aires wiadomość powtórzo­
na przez dzienniki za „United P ress“ z W aszyng­
tonu, według której 10.000 oficerów lotnictwa 
Stanów Zjednoczonych ma odbyć kurs języka 
hiszpańskiego. Jak słychać, pierwsze kursy mia­
ły się już rozpocząć pod kierownictwem szefa 
lotnictwa wojskowego generała-m ajora Har-

„ Z W O L E N N S K  O S I“ '
Dzieła pułk. Undbergha usunięto 
z księgarni państwowej w Ottawie

N p w y  J o r k ,  15 m a ja .  R a d a  m ie js k a ,  
m ia ś ta  O ttaw y , p o w z ię ła  —- w e d łu g  i n f o r ­
m a c j i  A s s o c ia te d  P r e s s  —  u c h w a łę ,  w e ­
d łu g  k tó re j  w s z y s tk ie  d z ie ła  L in d b e r g h a  
m a ją  b y ć  u s u n ię te  % k s i ę g a m i  p a ń s tw o ­
w e j,  a  to  z u w a g i  n a  f a k t ,  iż  L in d b e r g h  
o k a z a ł  s ię  „ z w o le n n ik ie m  Osi". J e s t  to  
j e sz c z e  j e d e n  d o w ó d  n a  r z e k o m ą  w o ln o ść  
p i ś m ie n n ic tw a  w  p a ń s tw a c h  d e m o k r a ty ­
c z n y ch .

M YLNE P R Z E K O N A N IA
H alifax prowadzi w  Stanach Zjedn. 

agitację prowojntną
N o w y  J o r k ,  15 m a j a .  —  W e d łu g  in f o r ­

m a c j i  A s s o c ia te d  P r e s s ,  L o r d  H a l i f a x  b a ­
w ił  w  to k u  s w e j p o d ró ż y  p r o p a g a n d o w e j  
p o  s ta n a c h  ś ro d k o w y c h  i z a c h o d n ic h  S t a ­
n a c h  Z je d n . w  K a n s a s  C i ty ,  g d z ie  n a  j e d ­
n y m  z  z e b ra ń  w y r a z i ł  s ię , „ iż  j e s t  o n  p r z e ­
k o n a n y ,  że  A n g l i a  z w y c ię ż y “ . W a r u n ­
k ie m  te g o  z w y c ię s tw a  j e s t  j e d n a k  k o n ie ­

c z n o ść  p o c z y n ie n ia  w s z e lk ic h  możliwych 
w y s i łk ó w  w  S ta n a c h  Z je d n o cz o n y c h  w 
d z ie d z in ie  p r o d u k c j i  p r z e m y s łu  wojenne« 
go , o r a z  z a b e z p ie c z e n ie  d o s ta w  m ateria­
łó w  w o je n y c h .

3 000 R ANNYCH  
AUSTRALIJCZYK Ó W  

Również szpitale w  Egipcie 
są przepełnione 

B e j r u t ,  15 m a ja .  —  D o  p o r tu  w  Haifie 
p r z y b y ły  l ic z n e  o k r ę ty ,  w io z ą c e  n a  po­
k ła d z ie  r a n n y c h  A u s t r a lc z y k ó w .  W  szpi­
t a l a c h  w o js k o w y c h  w  H a i f i e  z n a jd u je  się 
ju ż  o k o ło  3000 r a n n y c h .
. J a k  d o n o s z ą  d a le j  z  „K airo , ró w n ie ż ^ m  
te i s z e  s z p i ta le  s ą  p rz e p e łn io n e  rannymi 
z k a m p a n i i  g r e c k ie j .  Z  tegó* p o w o d u  wła­
d z e  b r y ty j s k i e  z w ró c iły  s ię  d o  r z ą d u  egip­
s k ie g o , p ro sz ą c  o  z a re k w ir o w a n ie  dal­
s z y c h  b u d y n k ó w , c e le m  z a m ie n ie n ia  ich 
n a  s z p ita le .

POM IĘDZY SPRZYMIERZEŃCAMI
Amerykański parow iec pasażerski 

zatrzym any przez krążownik angielski
strzałem ostrzegawczym 

Montevideo, 15 m a ja .  —  J a k  opowiada­
j ą  p a s a ż e ro w ie  a m e r y k a ń s k ie g o  parowca 
„ A r g e n t in a "  p r z y b y łe g o  t u  w  poniedzia­
łe k , p a ro w ie c  ic h  w  d ro d z e  p o w ro tn e j  zo­
s ta ł  n a p rz e c iw k o  u j ś c ia  A m a z o n k i  zatrzy 
m a n y  w ś ró d  m g ły  p rz e z  j a k i ś  krążow nik 
a n g ie l s k i  s y g n a łe m  r a d io w y m  i strzale® 
a r m a tn im .  B łą d  w y ja ś n io n o  d o p ie ro  wte­
d y ,  k ie d y  o b a  o k r ę ty  p o d je c h a ły  tuż  do 
s ie b ie .

Represje Anglików I wyrozumiałość Niemców
Norwegowie chwalą sobie dobre Ich traktowanie w  Niemczech

Oslo, f s  maja. — W  tych  dniach powróciło do 
Norwegii około 800 m arynarzy  norweskich, a 
wśród nich wielu poław iaczy w ielorybów na 
pokładzie niemieckiego parow ca, k tó ry  opuścił 
port bremeóski. M arynarze ci pełnili służbę ną 
statkach norweskich, podróżujących pod flaga 
brytyjska ł na odległych przestrzeniach m or­
skich zostali zajęci p rzez niemiecki® jednostki 
m arynarki wojennej a  następnie przetransporto-
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traktowanie *  fakhn n w w w c y  mmiymmm# spot- 
kall d e  w  e m słs  k h  pobyt#  w  Rswmy, P rasa
norweska podniosła p rzy  tej okazji przychylne 
ustosunkowanie się niemieckiej m arynarki wo- 
lemwl w  oA dodonk  óo  Norwegów w a y  ogym
podkreślają, M Niemcom przysługiw ało na  pod­
staw ie reguł międzynarodowych praw o interno­

wania ntyveskioh  m arynarzy na czas trwsnis 
wojny.

Postępowaniem swoim Niemcy daia dowód 
przyjaznego ustosunkowania się do narodu bot* 
weskiego. gdy tymczasem Anglia zmusza kart* 
mi więzienia i innymi represjam i marynarz? 
obcych narodowości do odbywania służby pod 
jej flagami.

2© spraw ozdań norweskich dzienników w ra­
ka, iż część Norwegów, którzy  ostatnio powró­
cili der swej ojczyzny, przez pewien czas prze­
byw ała w  obozach jeńców brytyjskich na tere­
nie Francji. Norwescy m arynarze zakomuniko­
wali, iż bry ty jscy  m arynarze nie zachowywaS 
się poprawnie w  odniesieniu do nich i. źe wskß- 
tek tego  przechodzili wiele przykrości. Z opo­
wiadań wspomsfenych Norwegów zdaje się 
niksć często zachodząca niewdzięczność 
ków, co aooiika również z  innych s 
ns ten tem at.

WWad z podsekretarzem stanu ReWiardtem

,  « k e k .  «  m aw et
k ü r »  . 1 .

je n o «  pomkłm mmmyło*#-
# K  D w & ad y  i k i r k u * *  *  r e k »

#k*& I "hm li Hm * * M *  m* ;w * i— *
B e r lin , 15 m a j# . •— S e k r e ta r z  s ta n o  w  m i- 

nlmtmwtwle M nanaów  R s e s s y  B a lh h a m lt  u - 
d s M I t  w y w ia d #  p ra a o w e * »  w  k tó ry m  
w ob#o ,«B Ieum kar% y o ó w ia d e a y l W f&man- 

Hasamy 1 n iem iec k a  w a W a  mą o p a r te

k g ra y a ta u la  #  prm ay d m k * rm k ła j, a b y  m ó e  
gAną&mawaó w y d a tk i  sw tą aa u #  m w o jn a - 
Z  wpZyw ów  m kaA ow ynk w y u lh t .  km g o ap o  
d a n g M ^ o te n a ja Z  H w e w  j#e% ró w n i#  aO n y

_ /m  1941 o s ią g n ą  p rzy p u sz c z a ln ie  su®? 
Ś0 m il ia rd ó w  m a re k  n iem ieck ich . P rzy  t&s 
f u n d a m e n ta ln e j  s ile  f in a n s o w e j B ssą f 
tm im >  b y ó  z u p e łn ie  ^ o k o jn y m  o be«»»’
2 %  i  ^

Dodwdy nuasskaóoów ®Wa si®
mają nadal tendencję zwyzk»'

p o ró w n a n iu  % A n g lia .  k tó re j
148 m il ia rd ó w  mftf®»kole wyuom równo 1̂    .

nlsmlewleb. dtuwl R zeszy  n ie 
gamą ee m Diaww m a r^  niemiecki*
P o ró w n a n ie  pow yższo  wsko-/uif> na 
swyMe k o rz y s tn a  t u a r t e  ftiiaw o*#

p o ró w n a n iu  :  T



N r M 3 » K U R l E l :  0 % l ': S T n C H 0 \V S K t "

Ostatnie dni podżegaczy wojennych
»Ghrnah f l ła l la "  a łragadll aaitaklaj —  Jak doado da aa leok l W ła  I n ą d a

Rzym, 15 maja. — „Glornale d'ItaÜa“ przy­
nosi interesujące sprawozdanie specjalnego ko­
respondenta na tem at wypadków w jugosłowiań­
skich kolach rządzących w dniach załamania się 
tego państwa.

Na dwa dni przed wszczęciem kroków wojenn- 
nych generał Simowicz wyda? zarządzenie, że 
na wypadek wojny rząd ma się udać do Vrań- 
ska Bania. Pierw szy niemiecki atak powietrzny, 
który ugodził Belgrad w najbardziej żywotne 
centra, spowodował nieopisana panikę.

Członkowie gabinetu w  chwili pierwszego 
ataku powietrznego znajdowali się w różnych 
odległych od siebie miejscach, mianowicie mini­
strowie serbscy, wśród nich także gen. Simo­
wicz przebywali w swych willach na przedmie­
ściach Belgradu, natomiast ministrowie chorwac­
cy znajdowali się w  swojej stałej kwaterze w 
hotelu Bristol, położonym tuż kolo dworca kole­
jowego. Jak opowiadał sekretarz jednego z mi- 
nistów, Maczek blady i milczący słuchał chao­
tycznych projektów, przedstawianych przez 
swych kolegów ministerialnych, po czym posta­
nowił odszukać Simowicza, co mu się jednak nie 
udało, ponieważ w  międzyczasie nastąpił drugi 
niemiecki atak powietrzny. W  końcu ministro­
wie chorwaccy spotkali się w  domu pewnego 
przyjaciela w  Dedinie, gdzie Maczek siedząc na 
progu schronu przeciwlotniczego, odbył coś w 
rodzaju rady ministrów, na której postanowio­
no kontynuować ucieczkę w kierunku Avala, 
gdzie — jak przypuszczano — panować będzie 
względne bezpieczeństwo ze względu na to, że 
znajdował się tam grób Nieznanego Żołnierza. 
W Topola, gdzie mieści się mauzoleum dynastii 
Karadźordżewiczów do kolumny uciekających 
ministrów dotarta wiadomość, że  tanki niemiec­
kie wtargnęły już głęboko na terytorium  Serbii.

Uciekający członkowie rządu ogarnięci pani­
ką, cofali się dalej i spędzili noc w  Cacak, gdzie 
na uciekających natknął się sędziwy minister 
spraw zagranicznych Ninczicz, P o  północy w y­
dawało się, że gabinet będzie mógł podjąć swe 
prace. Nadeszło pospieszne doniesienie z głów­
nej kwatery, że m łody król przebywa w  Zvor- 
niku. Reszta wiadomości kuriera była jednak 
tak chaotyczna, że Maczek widział się zmuszd-

nym do zwołania swych chorwackich kolegów 
ministerialnych, którzy powzięli uchwalę pozo­
stawienia rządu swemu losowi. W  czasie gwał­
townej wymiany zdań udało się Maczkowi uciec 
swym samochodem. Pozostali ministrowie chor­
waccy zostali przez ministrów serbskich po­
traktowani jako jeńcy i postawieni pod dozór 
wojskowy.

W międzyczasie Simowicz ze swego czasowe­
go miejsca pobytu Tkovilasza udzielił członkom 
rządu polecenia udania się do Pale koło Saraje­
wa. gdzie miała się znajdować główna kw atera 
i młody król, i dokąd członkowie rządu przybyli 
w dniu 10 kwietnia. W  Han Pjesak spotkali oni 
byłego króla Piotra II, który wobec wszystkich 
wypadków zachowywał się zupełnie apatycznie. 
W Pale obu ministrów chorwackich Maczka i 
Andresa zastąpiono filoangielskimi ministrami 
Sava Kosanoviczem i Krnjeviczem. W  czasie po­
bytu w  Pale nadeszły hiobowe wiadomości o 
katastrofalnych klęskach.

W  dniu 12 kwietnia pod wrażeniem tych w ia­
domości bośniacki minister Kuienowicz zażądał 
wstrzym ania działań wojennych, ponieważ ja­
ko Bośniak nie mógł tolerować, aby jego kraj 
był w ydany na pastwę walk, rozpętanych przez 
„zwariowaną“ grupę generałów. Oświadczenie 
Kulenowicza poparli ministrowie chorwaccy i 
Ninczicz, natomiast Simowicz i król wypowie­
dzieli się przeciwko temu. W  czasie ścierania 
się zdań, nadeszła wiadomość o posuwaniu się 
Włochów wzdłuż wybrzeża dalmatyńsklego. Si­
mowicz i generałowie z  głównej kw atery za­
pewniali jednak, że angielskie siły bojowe w y ­
sadzane są na ląd w  Kotor. W ieczorem zakomu­
nikowali oni jednak członkom rządu, że załama­
nie się oporu jest kw estią najbliższych godzin.

Do różnych istniejących jeszcze grup bojo­
wych wydano rozkaz kontynuowania walki na 
własną rękę, bez wspólnego planu operacyjne­
go, celem — jak dodał cynicznie Simowicz — 
umożliwienia ratowania króla i rządu. W  dniu 
13 kwietnia król Piotr II i korpus dyplomatyczny 
udali się do klasztoru w  Ostrogu. W  dniu 14 
kwietnia młody król w towarzystwie swego ge­
neralnego adiutanta i brytyjskiego attache lot­
nictwa uciekł z.Niszu do Grecji.

Po dymisji premiera Ali Naher Paszy
Znany polityk egipski naraził s ię  władzom  brytyjskim — Kryzys gabinetowy 

i Interpelacje posłów
w  K a irz e . W y p a d ek  ten  s tu ! s ię  p rzy c z y ­
n ą  k ry z y su  g ab in e to w eg o , w  w y n ik u  k tó ­
reg o  u s tą p i ło  p ięc iu  m in is tró w .

B ejru t, 15 m a ja . — S p ra w a  w ym uszonej 
przez A n g lik ó w  d y m is ji  b y łeg o  p rezesa  
rady  m in is tró w  A li  M ak er P a s z y  obecnie 
ponownie n o ru sz y ła  do żyw ego- u m y sły  
m ieszkańców  E g ip tu . J a k  w iadom o, A li 
M aher P a s z a  zm u szo n y  b y ł  u s tą p ić  ze 

::"Bwego s ta n o w isk a  p o  o g ło sz e n iu  p rzez  n ie  
I,nge " d e k la ra c j i  o  n e u tr a ln y m  s ta n o w isk u  
" 'E g ip tu  w  o b ecn e j w o jn ie .

Cieszący się  w ie lk im  m ire m  w śró d  lu d ­
ności o raz  sz acu n k iem  k ró la  A li M ak er 
Pasza n a ra z i ł  s ię  w ysoce w ładzom  b ry ty j  
skim, d z ia ła ją c  n ie  p o  ich  m yśli- P rz ed  
kilku d n iam i w ład ze  b ry ty js k ie  z w ró c iły  
się do rz ą d u  e g ip sk ie g o  z ż ą d an iem  w y ­
dalenia b. p re m ie ra  poza g ra n ic e  k ra ju . 
W  sw oim  czas ie  k ró l  o d rzu c ił  podobne ży ­
czenie A n g lików , k tó re  z re sz tą  w  k o łach  
p o litycznych  k r a j u  "w yw ołało  s iln e  w zbu­
rzenie.

N ie o s ią g n ą w sz y  zam ierzonego  ce lu  w ła  
dze an g ie lsk ie  p o d ję ły  d a lsze  k ro k i w  k ie ­
ru n k u  o d su n ię c ia  AJi M a h e r  P a s z y  od 
czynników  p o lity c zn y c h  a  zw łaszcza od 
kró la i w  ty m  ce lu  p o cz y n iły  s ta r a n ia ,  

je ś l i  m a  on p o zo stać  n a  z iem i eg ip - 
sj, n ie  zezw olono m u  n a  p rzeb y w an ie%

Zdobycie stratosfery
K rak ó w , w  m aju .
W a lk a  o o p an o w an ie  p o w ie trz a  p ro w a ­

d zo n a  je s t  w  trzech  w y m ia ra c h  i to  za ­
ró w n o  techn iczne  ja k  i  w o jskow o. W  w a l­
ce o zdobycie p o w ie trz a  o c iąg a  człow iek 
co raz  ..iększe w y ży n y , do  16.000 m etró w  
d o ta r ł  lo tn ik , a  b a lo n  n a w e t do 22.000 m tr. 
a  w ięc o s ią g n ą ł p o d w ó jn ą  w yso k o ść  g r a ­
n ic y  s tra to s fe ry c z n e j. W a lk i p o w ie trz n e  
obecnej w o jn y  o d b y w a ły  s ie  d w u k ro tn ie  
n a  g ra n ic y  s tr a to s fe ry , a  b ro ń  p rzec iw lo t­
n icz a  zm usza m asz y n y  do  w zn o szen ia  się 
c o raz  w yżej, m ożliw ość zaś, żeby  n a  w ie l­
k ie j  w ysokości u jść  ta k im  w ro g o m  lo tn i­
k a  ja k  m g ła , b u rz a  i o d m ro żen ie  o raz  
p o dsłuchow ym  a p a ra to m  n ie p rz y ja c ie l­
sk im  — je s t  m il ita rn ie  celem  b a rd z o  p o ­
n ę tn y m . D o teg o  d o ch o d zą  w iększe szyb­
kości, ja k ie  m o żn a  o s ią g n ą ć  n a  w yższych 
w ysokośc iach , gdzie  o p ó r p o w ie trz a  , j e s t  
s łab szy  co spow odow ało , że a m e ry k a ń sk ie  
l in ie  p o w ie trzn e  d o c h o d z ą . do w ysokości 
6000 m etró w  p rz y  lo ta c h  p a saż e rsk ic h .

T ru d n o śc i l a ta n ia  n a  w y so k o śc iach  z n a ­
n e  są  i la ik o m . G ęstość  p o w ie trz a  z m n ie j­
sza  s ie  k u  górze  tak , że n a  w yso k o śc i 6,500 
m etró w  m a  ju ż  ty lk o  p o łow ą teg o  c iężaru , 
co n a  z iem i a  z a w a rto ść  t le n u  w  p o w ie ­
trz u  zn ik a  jeszcze p ręd z e j i  n a  w ysokośc i 
15.000 m. n ie m a  go  ju ż  zu p e łn ie . S tą d  po w ­
s ta je  n a jw ię k sz a  t ru d n o ś ć  i n ieb ezp ie­
czeństw o ta k  d la  cz łow ieka , j a k  ró w n ież  
d la  a p a ra tu , od- 4.000 m . w y so k o śc i zaczy ­
n a  człow iek  o d czuw ać b r a k  tle n u . L o tn ik  
p o trz e b u je  ju ż  f la sz k i z tlen em . T len  ten  
śo iśn ię tv  w  b u telce  p o d  n a c isk iem  150 a t ­
m o sfe r  p ły n ie  do  d ró g  oddechow ych, w y­
p ie ra  n a p ie ra ją c y  c o ra z  b a rd z ie j  az o t i  r a  
tu je  ty m  sposobem  cz ło w iek a  p rze d  u d u ­
szeniem . A le  o d d y c h a n ie  p rz y  po m o c; t le ­
n u  je s t  m ożliw e ty lk o  do g ra n ic y  w vno- 
szącej około 11.000 m . g d y z  d o p ro w ad zo ­
n y  t le n  t ra c i  n a  g ęs to śc i w  o tac z a ją c y m  
p o w ie trzu  i n ie  w y s ta rc z a  ju ż  ja k o  e od­
ż y w k a  d la  p łuc. P o w y że j te j  w ysokości da 
s ię  zasto so w ać  ty lk o  je d e n  ś ro d ek : lo tn ik  
m u s i w ziąć  ze so b ą  do  g ó ry  a tm o s fe rę  
z iem sk ą  w  p o s ta c i u b r a n ia  ę ę ste g o  ja k  
c iśn ien ie , a  jeszcze lep ie j k a b in ę  p a n c e r ­
ną , do k tó re j  n ie  p rz e n ik a  p o w ie trze . T a k ­
że tk a n k i  c ia ła  lu d zk ieg o  w y m a g a ją  t a ­
k ie j ochron^-, g d y ż  m u sk u ły  p ro żą  ro z s a ­
dzeniem  ży ł, p o n iew aż  u s ta je  n a tu ra ln e  
p rzeć iw -c iśn ien ie  p o w ie trz a . T y lk o  w zam  
k n ię ty e h  k a b in a c h  m o żn a  o s ią g n ą ć  w ięk ; 
sze w ysokości. K a b in y  te  m o g ą  m ieć 
k s z ta ł t  k u li, j a k  p rz y  lo ta c h  s tr a to s fe ry c z ­
n y c h  p ro fe s o ra  P ic c a rd a  lu b  d o sto so w an e

m o g ą  być  do  k s z ta ł tu  c ia ła  ludzk ieg o , j a k  
p rz y  lo ta c h  rek o rd o w y ch  W ło ch a  P o zz i lu b  
jeszcze lep ie j m o g ą  p rz e d s ta w ia ć  k a b in ę  
m eta lo w ą  d la  za ło g i i p asaże ró w . N a jw ię k ­
szą t ru d n o ś ć  s tan o w i tu  u z y sk an ie  ró w n o ­
w a g i m ięd zy  n ie u n ik n io n ą  g ru b o śc ią , w zgl. 
c ięża rem  k a b in y  p a n c e rn e j, a  o g ran ic z o n ą  
z d o ln o śc ią  w zlo tu  m aszy n y .

R ó w n ież  i d la  m asz y n y  p o w s ta ją  n a  w ie l­
k ich  w y so k o śc iach  ro sn ąco  tru d n o śc i. M o­
to r  b ow iem  p o trz e b u je  tak ż e  t le n u  i to  ty m  
w ięcej, im  szy b cie j p rac u je . Z a p a ln o ść  w  c y ­
l in d ra c h  m oże fu n k c jo n o w a ć  ty lk o  p rzy  do­
s ta te cz n y m  d o s ta rc z a n iu  tle n u . D o s ta rc z a ­
n ie  c zy steg o  tle n u , j a k  u  człow ieka , j e s t  
n iem o żliw e z p o w o d a  o g ro m n eg o  zu ży w a­
n ia  g o  p rzez  m aszynę . W obec teg o  rza d k ie  
p o w ie trz e  p rzed  c y lin d ra m i m u si być  n a  
now o zgęszczone do s ta n u , j a k i  m ia ło  n a  
ziem i, a  dz ie je  s ię  to  za  p o m o cą  „ Ia d e ra “, 
k tó ry  p ra c u je  p odobn ie , j a k  k o m p re so r  
p rz y  au to m o b ilu . P o n ie w a ż  je d n a k  koło  
(w odne) ło p a tk o w e  la d e ra  p o c h ła n ia  o g ro m ­
n ie  d u to  s iły , p rze to  p ró b u je  się  d z iś z u ż y t­
k o w ać  p ło m ie n ie  o d p ad k ó w  gazo w y ch , k tó ­
re  z s zy b k o śc ią  p o n a d  1000 k m /h  z r u r  w y ­
s tr z e la ją  i sk ie ro w u je  s ię  j e  n a  tu rb in ę  
pew n eg o  ro d za ju  „ m o to r lad e ro w y  , n ie  
w y m a g a ją c y  żad n ej d o d a tk o w e j s iły , a 
m im o  to  n a  w y so k o śc i 6 000 m  w y k a z u ją ­
c y  jeszcze  tę  s a m a  sp ra w n o ść  w  p ra c y , co 
n a  ziem i. ,

I n n y m  p ro b lem em  je s t  śm ig ło , k tó re  n a  
w ie lk ich  w y so k o śc iach  n ie  m oże u z y sk ać  
dosyć p o w ie trz a  i d la te g o  t ra c i  n a  s ile  p o ­
p y c h a ją c e j.  P rz y śp ie sze n ie  o b ro tó w  je s t  
d la te g o  n iem ożliw e, iż sz y b k o ść  dźw ięk u  
p rz e d s ta w ia  o s ta te cz n ą  g ra n ic ę  p rz y śp ie ­
szen ia , a  now oczesne m asz y n y  z b liż a ją  s ię  
do te j  szy b k o śc i dźw iękow ej ju ż  w  p o b liż u  
ziem i. P o z o s ta ła  w ięc d ro g a  z ro b ić  ś m ig łą  
ś ru b y  p o w ie trzn e j a lbo  szerszy m i, a lb o  te ż  
d łuższym i, a lb o  w reszcie  liczbę  ic h  zw ięk­
szyć. S p e c ja ln e  s a m o lo ty  do  w y so k o śc i r e ­
k o rd o w y ch  w y g lą d a ją  b a rd z o  c iek aw ie , ze 
sw y m i w y so k o szczu d ło w y m i k o b y lic a m i i 
ze sw y m i g ru b y m 5 sk rz y d ła m i. C elem  ło tr 
n ic tw a  je s t  s tw o rzen ie  ta k ie j  m aszy n y , k tó ­
r a  b y  o bok  w ie lo s tro n n e g o  u ż y c ia  m o g ła  
za razem  sp e łn ić  sp e c ja ln e  z a d a n ia  lo tu  w y ­
sok ieg o , co ju ż  p raw ie  u z y sk an o  w  d z is ie j­
szym  n ow oczesnym  n iem ieck im  lo tn ic tw ie  
m y śliw sk im , s k u tk ie m  szczęśliw ego zb iegu  
s to su n k ó w  tech n iczn y ch .

N in ie jsze  w y w o d y  w y k a z u ją , żę m im o  
o lb rzy m ich  postępów , j a k ie  p o c z y n iła  te c h ­
n ik a  lo tn ic tw a , jeszcze w ie le  w ażn y ch  p ro ­
b lem ó w  czeka n a  ro zw iązan ie .

W  z w iązk u  z ty m  g r u p a  p o słó w  w n io sła  
w  d n iu  28 k w ie tn ia  in te rp e la c ję  po d  a d re ­
sem  rzą d u , p rz y  czym  "o s ło w ie  ci za*' 
ta l i ,  d laczego  rza d  aż  do  tę g fL s to p n ia  je s t  
p o s łu sz n y  rzą d o w i b ry ty js k ie m u ; k tó ry  w 
E g ip c ie  n ie  p o w in ien  z a b ie ra ć  d e c y d u ją ­
cego g ło su  zw łaszcza  w  sp ra w a c h  d o ty czą  
eych  ta k  w y b itn y ch  p a tr io tó w , do ja k ic h  
za licza  s ię  A li M ah er P a sz a . J a k  słychap , 
z a  k i lk a  d n i n a leży  s ię  sp odziew ać odpo­
w iedzi r z ą d u  n a  w s p o m n ia n ą  in te rp e la c ję .

SK U TK I BOMB JA PO Ń SK IC H  
Szosa burmańaka niezdatna do przewozu 

materiałów wojennych
W a sz y n g to n , 15 m a ja . — „ W ash in g to n  

E v e n in g  S t a r “ zam ieszcza  sp ra w o z d an ie  
sw ego  k o re sp o n d e n ta  G u n n iso n a , k tó ry  
zw iedził w ie lo k ro tn ie  zb o m b a rd o w a n ą  o s ­
ta tn io  p rzez  J a p o ń cz y k ó w  szosę b u rm a ń s k ą
i p o d a je  in te re s u ją c e  szczegó ły  o  ro z m ia - , gacu repuoiiKt siowacKiej tmazaio się zarznuze- 
ra c h  w y rząd zo n y ch  szkód. S zo sa  ta  z n a j - ! nie odnoszące się do żydów, którzy mogą się

d u je  się w ta k  z łym  s ta n ie  — s tw ie rd z a  k o ­
re sp o n d e n t a m e ry k a ń sk i  — że t ra n s p o r t  
m a te ria łó w  w o je n n y c h  do  C h in  t ą  d ro g ą  
je s t ,,n ie m o ż liw y . W id o k i n a p ra w ie n ia  te j 
szo sy  s ą  n iem a l w y k lu czo n e . J u ż  n o rm a l­
n y  p rze ja zd  sam o ch o d ó w  c ięża ro w y ch  po 
te j szosie s ta ł  s ię  „ g ig a n ty c zn y m  z a d an ie m “ 
szo sa  ta  bow iem  n ie  p rz e d s ta w ia  s ię  lep ie j, 
j a k  cz w a rto rz ęd n a  d ro g a  w ie jsk a . Do n a ­
p ra w y  te j  szosy  p o trz e b a  ty s ią c  ro b o tn i ­
ków . P o n iew aż  n ie s to s u je  s ię  ta m  n a j ­
p ro stsz y ch  śro d k ó w  o s tro żn o śc i, a  sa m o ­
ch o d y  są  p rze ła d o w a n e  c ięża ram i, s e tk i 
a m e ry k a ń sk ic h  a u t  c ięża ro w y ch  za leg a  
obecnie  ro w y  p rzy d ro żn e .

OPASK I I IZOLACJA
Nowe przepisy dla żydów w e  wschodniej 

części Słowacji
Bratysława, 15 maja. — W e wschodnich okrę­

gach republiki słowackiej ukazało się zarządze-

pojawiać na ulicach i placach publicznych jedy­
nie z opaskami naramiennymi szerokości 3 cm, 
noszonymi na lewym górnym ramieniu. Central­
ny urząd gospodarczy dla zagadnień żydowskich 
przystępuje w  B ratysław ie. do. budowy bloku 
mieszkalnego dla żydów. Blok ten stanie na 
skraju miasta. Koszta budowy tego bloku w y­
niosą około 20 milionów koron słowackich i ma­
ja być pokryte przez zjednoczone organizacje 
żydowskie w Słowacji. W  ten sposób czynniki 
oficjalne liczą się z możliwością usunięcia ży­
dów z centrum stolicy państwa.

LIST DO KRÓLA-UCIEKINIERA  
Z  podróży J a m e s a  Roosevelts 

po Europie
K a iro ,  15 m a ja .  —  A g e n c ja  R e u t e r a  

in fo r m u je  o  p o w ro c ie  k a p i t a n a  J a m e s a  
R o o s e v e lta  z  K r e ty ,  d o k ą d  u d a ł  s ię  n a  
k r ó tk i  p o b y t  c e le m  d o rę c z e n ia  k ró lo w i 
G re c ji  l i s t a  o d rę c z n e g o  sw e g o  o jc a , p r e ­
z y d e n ta  R o o se v e lta .

Z D Z I#Ł A W  IR E M A M )

Spóźniony pociąg
F e w l i Ś S

— Bardzo przepraszam księdza dobrodzieja, 
to nasz wstrętny obowiązek służbowy. *
, — To tak  jak mój, wyprawiania nieboszczy­
ków do nieba — odparł ksiądz Ambroży.

Pierwsze lody pękły.
— Moja narzeczona musi się wprawiać — 

czyń honory stołu, W ero.
Usiedli do obiadu.
— Co nowego w  państwie Sherlocka — za­

czął Karol. —  Posuwam y się naprzód?
— Przed godziną ktoś dzwonił do urzędu i 

oświadczył, że zna sprawcę, k tóry  się zgłosi 
za kilka dni. Jakaś kobieta.

Karol rzucił przelotne spojrzenie 11a W eroni­
kę. Nalała sobie jedynie kilka łyżek zupy na 
dno talerza i patrzyła uważnie na Żorskiego.

— No i co? «— zapytał Karol.
Żorski ruszył ramionami.

S taram y się dojść, kto to dzwonił.
Ksiądz Ambroży jadł z apetytem zupę, pod­

nosząc głowę z  nad talerza.
— Panie dziełu, pamiętam w młodości u nas 

na wsi jak organista zadusi! żonę — bo żył 
z własną kochanką. To wszystko skutki rozwią­
złości obyczajów, panie dziej«.

— A można dojść kto dzwonił? — wtrąciła 
się Weronika.

— Czasem można, ale naogół jest to skompli­
kowane.

— Nasz Sherlock zawsze wykryw a — rzucił 
Karol

. — No. bez przesady Karol ku — są zbrodnie 
oicwykryte 1 żadna d la  nie dołdd# sprawcy, 
f k  potem wykryw ał# #k  same przypadkowo. 
W historii kryminalistyki jest naogół bardzo 
akwiele zbrodni nlewy krytych.

— A co sł# rob# w  takim w ypadm ?
— Odkłada sie Ich akta * k i a  sobie spokołułe.
— A sumienie orzesicpcv nie sprowadza 20 

do policji?
— O, proszę księdza, psychika przestępcy

iest bardzo skomplikowana.

Jest zasada, proszę wuja —- objaśnił Ka­
rol — przestępca zawsze w raca na miejsce 
zbrodni.

— Często zawodzi ta zasada — przerwał 
Żorski.

—. Dlaczego przestępca wraca na miejsce 
zbrodni?

Ciągnie go głos sumienia, pani siostrze- 
'  niSbT Jest coś w  psychice, co skłanlk do powro­

tu, możliwe że to właśnie głos sumienia — jak 
objaśnił ksiądz. — Zbrodnie!. . .  Zbrodnie!. . .  
Czyż nie można żyć bez tego?

— O, proszę księdza, nie mielibyśmy zajęcia 
— roześmiał się Żorski — musielibyśmy pobie-

— A gdyby w szyscy byli aniołami na ziemi 
to i wuj byłby bez pracy.

Księdzu Ambrożemu bardzo się spodobał 
dowcip Karola. Śmiał się szeroko jak uradowany 
chłopiec.

— Udało ci się, dobrodzieju, toś mnie zastrze­
lił. Ałe pani nic nie j e . . .

—„W ero! znowu bez apetytu?
— t le  się czuję od rana.
— Jedz, jedz gołąbeczko, panie dziełu i nie 

m artw  się. Żeby żyć trzeba jeść.
— Czy żeby jeść, trzeba żyć?
— Nie. dajcie spokój staremu Harpagonowi.
— Nie po to się żyje, żeby jeść, ale po to się 

ja, żaby  żvd.
•— Będziesz miał oprócz żony jednocześnie 

pacjentkę — zauważyła W era, uśmiechając się 
do księdza.

Wolę nie, moja kochana.
Apetyt p rzrM d *  earn, d a  męcz p ą s l

■ W iesz co ste ry ?  — zaproponował Karol 
— wyznacz nagrodę za wykrycie sprawcy, mo- 
źa I ta at# u jm # .

— Ćzaaem mt pom azałeś w  zawOych apra»

zajmowałeś zł* w y łg an i*  paycMatda.
— Mam łan* kłopoty a# głowie. Słodki# kto-

P W sz y scy  spojrze li m  W eronikę- zarum ieniła 
się lekko.

— A może pani pomoże rozwikłać rabom kry-
minaiay? Kobiety mają duży instynkt i subtel­
nie rozumują.

— O, nie nadaję się stanowczo na detektywa 
— chociaż może być ciekawa taka praca t

— Wole już wygłaszać niedzielne kazania, 
panie dziełu do swoich parafian; pani też by 
pewno wolała zostać kaznodzieją niż detekty­
wem? Panie komisarzu, a pan chodzi do ko­
ścioła?

Żorski podniósł w zrok na księdza.
— O tak — rzekł poważnie. — Jestem prak­

tykującym katolikiem.
— Bo u  mnie w parafii byli policjanci — to 

szelmy stronili od kościoła jak złe duchy. Ki- 
jembyś ich nie zapędził, pani i  dziełu.

— Przysuń no Karolu, to cielątko przypie­
czone . . .

— Poprawiła się twoja kuchnia.
— Miasto huczy — zaczął Karol — reporte­

rzy z  „Kuriera“ robią sensację w stylu am ery­
kańskim.

r -  To bardzo mili chłopcy. I gratka dla nich!
— Co o tym myślisz —- pytał Karol — które­

go śmierć Urbana widocznie zainteresowała.
— W racam do twojej pierwszej hipotezy.

— Źe zbrodnię popełniła kobieta. Jest je-

T W
— Znalazłem damską rękawiczkę, brązową 

z zamszu.
Karol w trącił:
— Ale otw arta zostaje w dalszym ciągu za- 

sadniczaumrawa.

— Jakie mogły być przyczyny zbrodni?
— Przyczyny są c****o przeszkód* I gmat­

waj* śledztwo, — bronił Żorski — bat Urn# 
ciemna strona, która nie pozwala mi rozjaśnić 
sprawy, ndaoowłd# aataW* (akt# c*y prze­
stępczyni pochodzi : Częstochowy, czy fest to 
osoba przyfezdoa.

Ksiądz Ambroży byt wyraża* znodzooy, za- 
gadki kryminalne byty Aa niego niezrozumiale 
I akdakawo. Dlatego bewH WermHk* opowia­
daniem różnych wesołych Mstoril a życk 
swoich parafian.

Dyskusła ZordHego z Karolem stawał# »łę 
zadęta. Lekarz przyfmowa! aa podstaw* Śledz­
twa ustaleni# przesłanek psychologłcznydL aa«

tomlast Żorski szedł w swoim rozumowaniu za 
tropem przestępcy; rzeczowe ustalenie faktów 
i jedynie logiczne ich wiązanie kreśliło mu dro­
gę zbrodni. Oddawał rację słuszności poglądu 
Karola na sprawy psychologiczne, ale z  punktu 
widzenia interesów śledztwa uważał je za nie­
istotne. Był jedynie policjantem. Jego matema­
tyczna metoda dawała zresztą praktyczne wy- 
niki.

— W idzę, że i panią wciągnęły jednak nasze 
rozważania — zwrócił sie Żorski do Weroniki.

— Owszem, uśmiechnęła się.
— Gdyby pani nagle została detektywem  1 

miała przed sobą taki rebus kryminalny, jaką' 
drogę w ybrałaby pani.

— Praw da jest chyba po środku, jak mawiali 
starożytni, wzięłabym pod uwagę zarówno lo­
giczne ustalenie faktów, jak i przesłanki psy­
chologiczne.

— Panie dobrodzieju, dalibyście spokój ko­
biecie i nie męczylibyście ja sprawami policyj­
nymi. To dobre dla chłopskiej głowy, miły panie.

Kobiety maja instynkt i intuicję, dlatego na. 
przykład s ł u ż #  szpiegowska posługuje sie c h # ^ .  
nie kobietami. ;

— O, jeszcze i szpiegostwo, panie dzieją, c łi c e s 'j r  
cie mnie stąd wystraszyć............................................ ....

Małgosia podała kawę. Zaczęła się rozmowa
0 bliskim ślubie.

— Ale wiecie, moje dzieci, jakie są wasze 
obowiązki przed ślubem — zaczął nagłe ksiądz 
Ambroży, przechylając filiżankę, musicie się 
przed ślubem wyspowiadać, panie dobrodzieju, 
do nowego życia trzeba przystąpić bez grze­
chów.

— Naturalnie —- zauważył Żorski, zezując 
z  uśmiechem w stronę Karola.

— Może wuj chciałby poznać nasze grzechy?
— Właśnie, panie dzicju. mam parę moich 

paraRaoek. Mosz* je jeszcze dziś wyspowiadać 
aa Jasnej (M rz e .. .  Chodźcie ze mną. to was 
posłucham, zobaczymy coście tam nmbrolU. . .

W y d a n a )  swój wle&l chronometr.
— No. włdzW e. dobrodziej*, a cza# l e d l . . .  

Musze złapać dryndę, bo to  przecież p o ra , . .
— Na kolację wul musi wrócić — zauważył 

Kam) — mmałesy poważnie pomówić o ślubie.
1 (D. c. n.)



Z C Z Ę ST O C H O W Y i OKOLICY że^śmfZnT r

O sta tn i w ypadek  by} znam ien n y  i  c h a ra k te ry ­
styczny . Do sk lep u  spożyw czego n a  jed n e j z  g łów ­
nych  u lic  wszedł m łody, g rzeczny  człow iek, w pod­
niszczonym , ale  czystym  i sch ludnym  u b ra n iu .

— Czy m ogę d ostać  suszonych  ś liw ek ) — sp y ta ł, 
u ch y la jąc  kapelusza.

J e d n a  z dw óch pan ienek , c z y ta ją c a  rom ans — 
podniosła  iro n iczn y  w zrok.

— Suszone śliw ki I — C hyba  obok w  sk lepie. 
M łodzieniec w yszedł i po  chw ili w rócił.
— B ardzo  p an ią  p rzep raszam , ale  obok je s t  sk lep  

g a la n te ry jn y .
„R om ansow a1' e k sp ed ien tk a  z iew nęła  szeroko, n- 

k a z u ją c  k ilk a  z ło tych  koron .
— N iech p an  szu k a  u p a rc ie  — rz e k ła , zna jdz ie  

p an  napewno.
— ś liw k i są  po trzeb n e  d la  cho rego , rzek ł cicho 

F u n d a c je  w  G en era ln y m  G u b e rn a to r s tw ie , m łodzien iec nie znam  tu  sklepów .

" ,  a g a w / * " * *
— D zięku ję  paniom .
P o ch w ili m łodzien iec znów  w rócił.

1 D z iś : A n d rz e ja  B.. N epom . 

i  J u t r o :  P a s c h a l is a  W .
I  W sch ó d  s ło ń c a  o gotiz. 5,03 
1 Z ach ó d  „ „ 20,50

Z  D N IA  N J  D Z IE Ń :

N a  Ś w ię te g o  J a n a  N ep o m u cen a , 
W ia d o m a  ju z  zb o ża  cena.

3 p o d leg a jące  i
—   iać  do życ ia  fi----------- ------------  . _ . ,
ro zp o rząd zen ia  Gen. G u b e rn a to ra  z  d n ia  29 k w ie tn ia  j 
1940 roku .

loftć a rsenu . B ieg ły  stw ie rd z ił, że śm ierć  n a s tą p iła  
w sku tek  jednorazow ego zażyc ia  w iększej daw ki 
a rszeniku .

Poniew aż wypadek- s am o b ó js tw a- by ł—m a łe - p r a w ­
dopodobny, pow stała  h ip o teza  zabó jstw a . P ode jrze­
n ie  sk ierow ało  się przeciw ko żonie  zm arłego  W ła­
d y sław ie  K ow alczyk, k tó ra  ja k  zezna li św iadkow ie 
n ie  ży ła  w zgodzie z m ężem 1 b y ły  m iędzy  nim i dośó 
częste sprzeczki, gdyż K ow alczyk  p o de jrzyw ał żo­
nę o u trzy m y w an ie  b lisk ich  sto sunków  z ich  sąaia 
dcm L ucjanem  M aliszew skim .

Sąd wziąw szy pod uw agę w szystk ie  posz lak i, o raz 
obciążające o skarżoną zeznan ia  św iadków  uznał 
W ładysław ę K ow alczyk w in n ą  zarzucanego  je j  czy-

a a , "

Sąd A pelacy jny  w W arszaw ie ro zp a trzy w szy  ep ra  
w e z b ra k u  k o n k re tn y ch  dow odów  w in y  óskarżoaą  
un iew inn ił.

Śm ierć  pod k o łam i sam o ch o d u
W  czasie  p rzechodzenia  p rzez jezd n ie  m ostu  Po­

n ia tow sk iego  w  W arszaw ie w p a d ła  pod k o ła  p rz e ­
jeżdżającego  a u ta  c iężarow ego C4-lctma kob ieta .

I  Odniesione k o n tuz je  ok aza ły  s ię  ta k  ciężkie.^ ze

p o rząd zen ie  n a  w ypadek  śm ierci, do k tó rego  stosow ać 
n a le ż y  odpow iednie fo rm alne  p rzep isy  kodeksów  ey-

A łrt  fu n d a c y jn y  pow inien  ok reślać  p rzy sz ły  u s tró j 
f u n d a c ji  czy li podaw ać je j  s ta tu t.  N ajw ażn ie jszym i 
p u n k ta m i s ta tu tu  są  postanow ien ia  ok re śla jące  nazw ę 
fu n d a c ji,  je j  cel i siedzibę, n ad to  p rzep isy  o zastęp ­
stw ie  i  p row adzen iu  sp raw  fundac ji.

D o u z y sk a n ia  jed n ak  przez fu ndac ję  zdolności p r a ­

sie okazało  w tr a k c ie  w y m ian y  o p in ii  m iędzy  d a ­
m am i i  m łodzieńcem .

D la  kogo b y ły  śliw k i?
I  czy  p o trz e b n a  b y ła  a w an tu ra ,
Czy g rzeczne za ła tw ien ie  n ię  b y ło b y  b a rd z ie j 

w skazane, bo  św iadczy  ono o b ra k u  p rzy g o to w an ia  
personelu  sk lep u  do p ra c y  i  ig n o ra n c ji podstaw o­
w ych zasad  h an d lu . A  to  je s t  z łym  objaw em  u  mło-

w nej n ie  w ysta rczy  jed y n ie  sam  a k t_ fu n d a c y jn y , lecz dego kup iec  tw a  polsk iego . G niew  m łodzieńca b y ł 
w y m ag an y m  je s t  n ad to  zatw ierdzen ie  fu n d a c ji  p rzez ^ rn ^ iiy  1 poniosło  go  jed y n ie  w  ferw orze słów  obu- 
E ząd  G eneralnego  G u b ern a to rs tw a , g łów ny  w yd z ia ł rżen ia . Z.

1 S K ?  i v  „ n a  n w « « «
w ag i. n ad a je  fundacjom  s ta tu ty , u d z ie la  zezwoleń n a  , N a  dw orcu  ko lejow ym  w Częstochow ie koto ma- 
am ian ę  sk ładn  osób up raw n io n y ch  do zastęp stw a , o raz  j  gazynów  to w arow ych  znaleziono  zw łoki now orodka 
p row adzen ia  sp raw  fu n d ac ji,  p rzy  czym  m oże na- : ow in ię te  w  p a p ie r . P o lic ja  k ry m in a ln a  po lec iła  od­
k ła d a ć  odpow iednie z lecen ia  z w yznaczeniem  te rm i- s taw ić  zw łoki do  kostn icy , w szczynając n a ty c h ­

m ias t po szu k iw an ia , celem  w y k ry c ia "  w y ro än e j 
m orderczyn i.

Z ła m a ł nogę
W  ub, w to rek  w  godzinach  przedw ieczo rnych  n- 

leg ł n ieszczęśliw em u w ypadkow i 30-letni p iek a rz , 
S te fan  K ow alew icz, zam . n a  O sta tn im  Groszu. M ia­
now icie p rzech o d z ił on u licą  N aru tow icza  i  w  pew ­
ne j c h w i l i . p o tk n ą ł s ię  o k raw ężn ik  ta k  fa ta ln ie , 
iż u p a d ł i  n ie  m ógł o w łasn y ch  s iłach  podnieść się 

i z ziem i. Z pom ocą pospieszy li m u  przechodn ie  i  od­

nów  zak reślonych  do ich  w ykonan ia .
W ładzy  nadzorczej p rzy s łu g u je  rów n ież  p raw o  b ie ­

lą c e g o  b ad a n ia  sp raw  fu n d acy jn y d b , p rzeg ląd an ia  
k s ią g  i  ak tów , w końcu zaś  praw o  w n iesien ia  lub  za­
k re ś le n ia  innego  celu  fundac ji.

D opiero  z ch w ilą  za tw ie rd zen ia  fu n d ac ji p rzez Rząd 
G en. G u b ern a to rs tw a  w zględnie  p rzez pod leg łe  m u 
w ładze, k tó ry m  m ogą b y ć  zlecone te u p ra w n ie n ia  — 
obow iązany  je s t  f u n d a to r  przen ieść  na fu n d ac ję  m a­
ją te k  zapew niony  ju ż  ak tem  fu n d acy jn y m .

W niosk i o za tw ierd zen ie  ak tów  fu n d acy jn y ch , jeś li 
ehodzi o pow ołanie  do życ ia  fu n d ac ji rozporządzeniem  
no  w ypadek  śm ierci, w in ien  postaw ić sąd  spadkow y,
O ile  p odan ia  tak ieg o  n ie  w n ieśli ju ż  sam i spadkobior- 
ey , lub inne  w  fu n d a c ji  z a in te resow ane  osoby.

„N asz  k l ie n t  — n a sz  p a n “ _   „    „
P o p u la rn a  n a  ca ły m  św iecie  je s t  z asad a  h an d low a: i e ° n n  zo sta ł w yrzucony  z po jazd u  n a  brUk odnosząc

Dasz k l ie n t-n a s z  pan . Znaczy o n a  m n ie j w ięcej t y .  ! szereg  ogó lnych  ob rażeń  i  okaleczeń; rów nież jeden
Ie, że k lie n t pow in ien  b y ć  sp raw n ie , grzecznie

Z d erzen ie  fu rg o n u  z au te m
P rz y  zb ieg u  u l. K a te d ra ln e j i  O grodow ej w y d a ­

rzy ło  s ię  p rz y k re  w sk u tk a c h  zderzen ie  fu rg o n u  
konnego z _ sam ochodem  ciężarow ym . W oźnica fit$-

ko n i zo sta ł z ran io n y . W inę za  w ypadek  ponosi 
sam  poszkodow any, k tó ry  n ie  zastosow ał s ię  do 
przepisów  o ru c h u  u licznym .

W o jo w n icze  n ie w ia s ty
W  dn iu  13 b.m . n a  dz iedzińcu  jednego  z domów p rzy

i szybko  obsłużony.
N ie s te ty , p lr -ą c y  te  słow a n ie  po ra z  p ie rw szy  w 

ebecnym  o kresie  b y ł św iadk iem  w ręcz przec iw ne­
go  p o stępow an ia  w ładców  spożyw czej lad y . W ebo-
d kący  do sk lep u  zosta je  ob rzucony  często n ieu fn y m  ______ ____ ______________  _____ ___________
spo jrzen iem , a  n a  up rze jm e : dzień  dob ry  — zam ias t u l. św . B a rb a ry  doszło do g w ałto w n ej bó jk i pom ię- 
odpow iedzl s ły szy  ch rzę s t w arg , k tó re  u k ła d a ją  s ię  dzy  dw iem a  k o b ie tam i, J o a n n ą  W. i K az im ie ra  G. 
w  n ieo k re ślo n y  w yraz , po ły k a jąceg o  zgn iłe  j a j o — W ojow nicze n ie w ia s ty  p o b iły  s ię  do k rw i, p rzy  
N b  szczęście n ie  je s t  to  bo lączka ogólna, n ie  m n ie j czym  n a jb a rd z ie j  p o tu rb o w an ą  zo sta ła  ta  o s ta tn ia , 
gp o ty k an a  i  to  w  f irm a c h , gdzie  p o w inn iśm y  się  odnosząc szereg  s iln y c h  z ad rap ań  tw a rzy . B ijące 
spodziew ać innego  ro d z a ju  o bsług i. I s ię  k o b ie ty  rozdz ie lili dop iero  ich  m ężowie.

Z KRAKOW A
R ozw ój p rze m y słu  m eta lo w eg o

W  zw iązku  z w iększym i zam ów ieniam i "w g ise r­
n ia c h  żelaza , m ożna zauw ażyć w  p rzem yśle  żelaz­
n y m  o k ręg u  k rakow sk iego  s ta łe  w z ras ta jące  oży-

Szezególnie fa b ry k i n arzęd z i i  m aszy n  ro ln iczych  
O trzym ały  ta k  pow ażne zam ów ienia , że w  sto sunku  
do  .m iesiąca  s ty czn ia  o b ro ty  n iek tó ry ch  p rzedsię ­
b io rs tw  w zrosły  po tró jn ie .

Pow iększen ie  zam ów ień w p łynę ło  rów nież na 
w zm ożenie p ro d u k c ji w fa b ry k a c h  w yrobów  m etalo  
w y  e h  zw łaszcza w b ra n ż y  budow lanej i  m eblow ej. 
W  końcu  rów nież  i  f a b ry k i  d ru tu  i  gw oździ m ają  
'  n a  d łuższy  okres zapew niony  zb y t sw oich fa-

. N iezn an y  chw ilow o 
d ż in ach  połudhlow yc 
k a re tk i  Pogotow ia, 
L ek a rz  pogo tow ia z<

.N iezn an y  chw ilow o sp raw ca  w  nb . n iedz ie lę  w  go 
'  " " o łudiiiow yeh u d e rz y ł kam ien iem  w szybę

’ a, p o w ra c a ją c ą  przez u l. F ocha. 
_  zo sta ł ra n io n y  od łam kiem  szk ła  

7 1 rękę . K a ry g o d n y  ten  w y b ry k  zasłu g u je  
n a  su ro w ą  k a rę . P o l ic ja  p rzep row adza  dochodzenia 
ee łem  w y k ry c ia  sp raw cy .

K rw a w y  N n le e  s p o ru
w  s tyczn iu  1989 r .  odb y w a ła  się  w  Buszkow ie 

■. O patow skiego  zab aw a  taneczna . Z abaw a b y ła  
o la  i  ochocza, w esołym  b y ł te ż  w odzire j E . F i ­

lipow sk i. W  pew nym  m om encie wszedł F ilipow ski 
t ta  sceną, g d z ie  g r a ła  o rk ie s tra  i  w y d a ł b mocy 
ew e j ro li w o d z ire ja  po lecen ie  o rk ie strze , a b y  za ­
g r a ła  w alca. N ie  podobało  s ię  to  k ilk u  uczestn ikom  
z ab aw y , k tó rz y  m ie li  sp e c ja ln ą  ochotą  n ą  m azura. 
W  im ie n in  ty c h  o s ta tn ic h  w y a tao ił J ó z e f  Chód y o ­
k e ,  k tó ry  rów n ież  u d a ł s ię  n a  e s tra d ę  do o rk ie s try  
i  tam , wobec tego , że F ilip o w sk i n ie  c h c ia ł sob ie  
fesuć p o rząd k u  tańców  i  n ie  pozw olił o rk ie s trze  
g r a ć  m azu ra , w yw ołał o s trą  sp rzeczkę z w odzire­
je m , p o c z e a  u d e rzy ł go  ta k  m ocno w  głow ę, i F i­
lip o w sk i sp ad ł bo sceny . N adb ieg li n a  to  p rz y ja ­
c ie le  C bodynk i, M ichał G ajda , W acław  M uszyński. 
A n to n i C zerw iec i  Stefan  C hodynka i  rzu c ili się 
B a  leżącego  n a  podłodze F ilipow sk iego  I p o b ili go 
d o  krw L  O dniósł on m iędzy  in n y m i o b rażen ia  g ło ­
w y  i  c iężk ą  ra n ę  c ię tą  n a  p rzed ram ien iu , w sku tek  
pzego  b y ł p rzez  ok res  3 ty g o d n i n iezdo lnym  do

zarzu tem  u d z ia łu  w te j  bó jce stan ę li 
p rz e d  radom sk im  sądom  okręgow ym  n a  se s ji w y ­
jazdow ej w  O patow ie w szyscy  aw anturnicy 1 za  wy 
ją tk ie m  oskarżonego M uszyńskiego do  w in y  n ic  
p rz y z n a »  s ie . Sąd po  p rzep row adzen iu  rozp raw y  
sk a z a ł w szystk ich  k rew k ich  zabaw ow iczów  n a  k a ­
r ę  w ięz ien ia  po  6 m iesięcy , je d n a k ie  ze w zględu  
a a  am n es tję  z 2.XI.1939 r .  k a rę  tę  im  um orzy ł.

X W  M  Xe**n f W
W  M oszczenicy N iżne j w  pow iecie now osądeckim  

ty ł y  w sąsied zk ie j zgodzie ro d z in y  S ercdn iek ićh  
I  P yehćw . m im o, że P y ch  b y ł k a ra n y  k ilk a k ro tn ie  
e s  kradzieże. S ie la n k a  trw a ła  do  d n ia  9 m a ja  1340 
ro k u . W  nocy 9 m a ja  gered n iccy  p rz y ła p a li  P y ch a  
Ba k radz ieży  u  s ieb ie , co  spow odow ało dochodzeniascar assz
s ie  n a  S eredn ick im . . . ,

W  czerw cu 1940 ro k u  doniósł P y ch  po lic ji po lsk iej 
t e  S ered n iek i p o siad a  u k ry tą  broń. A by zem sta  
b y ła  sk u teczn ie jszą , ponow ił don iesien ie  w łlp cu  
1S48 r. przód n iem ieck ą  p o lio ją  w N ow ym  Sączu, 
u w aża jąc , ta  i  to  je s t  z a  m ało  ean ió sł tro ch ę  Ś ru tu  
do  h u r ra Is tm a  S ta reg o  Sącza a doniesien iem , ta  Se- 
Tedoick l p rzech o w u je  b roń  i n ab o je  bo ś r u t  w ziął: 
od n iego . N ie  dość ma tym , żona P y ch a , w ie rn e  je ­
g o  odbicie  don iosła  ta k  do p o lic ji po lsk ie j ja k  I 
n iem ieck ie j o rzekom ym  p o s iadan iu  b ro n i przez 
B erednłek iego . W szechstronne dochodzenia  w ykazs- 
l y  jadm ak. #* 8#r#dm łakl breml mla m W  i  # la  o b y  
w a l, bo  te , k tó rą  po siad a ł oddał w ładzom  polskim  
» a n u  po  w ybuchu  w ojny . W  ty ra  e ta n ie  sąd  n ie ­
m ieck i odda! sp raw ę  Pychów  do ro zp a trzen ia  sądo­
wi polskiem u.

S ąd  O kręgow y w N ow ym  Sączu sk aza ł Jó ze fa  ; 
P e c h a  n a  3 la la  w ięz ien ia , aaś M arie  P y c h a  n s  pół i 

ro k u  w ięz ien ia , za, św iadom e, fa łszyw e oskarżę-

p e la c y jn y  w  K ra k o w ie ,' k tó ry  uzna! słuszność sk a r­
g i odw oław czej, o raz  uw zg lęd n ia jąc  zły  c h a ra k te r  
spraw ców  podw yższył im  w y m ia r k a ry  sk azu jąc : 
Jó z e fa  P y c h a  n a  5 la t  w ięz ien ia , zaś M arię  P y ch ę  
n a  8 la ta  w ięz ien ia . W yrok  ten  s ta ł  s ię  p raw o ­
m ocny.

K o m p a n  „z ła w y  k a rc z e m n e j“
p rze b ił sw eg o  p rz y ja c ie la  nożem

P rz y  u l.  W ie jsk ie j w  K rak o w ie  zo sta ł p rzeb ity  
nożem  p rzez  sw ego to w arzy sza  w y p ra w  p ija c k ic h  
A lfred  U. la t  23. Zaw ezw any le k a rz  pogotow ia, po 
udz ie len iu  p ie rw sze j pom ocy przew iózł o f ia rę  p i­
ja c k ic h  w ybryków  w e tan ie  c iężk im  do  szp ita la .

Z am ach  sam o b ó jczy
J a d w ig a  P iech ó w n a  la t  26, zam ieszk a ła  p rz y  u l. 

Szew skiej 23 w  K rakow ie , w  ce lach  sam obójczych  
zaży ła  n iezn an e j tru c izn y . Z aw ezw any lek a rz  pogo­
to w ia  udz ie lił d en a tce  p ie rw sze j pom ocy,, a  n a s tęp ­
n ie  w  s ta n ie  c iężk im  p rzew iózł ją  do  szp ita la .

P rz y c z y n a  rozpaczliw ego k ro k u  n iezn an a .

Z aczad z ił się
P rz y  ul. D ie tla  50 w  K rak o w ie , po p e łn ił sam obó j­

stw o dozorca dom u, t r u ją c  s ię  gazem  św ie tlnym . 
Zaw ezw any lek a rz  Pogo tow ia stw ie rd z i! śm ierć . P o ­
w odu sam obó jstw a  n a  raz ie  n ie  usta lono . S ław ińsk i 
pozostaw ił l is t  ad reso w an y  do  p o lic ji. Zw łoki -ozo - 
stew iono  do  d y spozyc ji ko m isji sądow o-lckarsk ie j.

T y m  razem  < a ła ł
P rz e d  sądem  k rakow sk im  s ta n ą ł A b ra h a m  S tel- 

m an  la t  19, bez z a jęc ia  o skarżony  o zab ra n ie  w  ce ­
lu  p rzyw łaszczen ia  — w spóln ie  z n iezn an y m i sp raw
cam i g a rd e ro b y  I b ie lizn y , w łasności M arli Zu 
ker, w a rto śc i 12.000 z ło tych . P osz lak i p rzem aw ia ją ­
ce z a  p o p e łn ien iem  p rzez o skarżonego zarzucanego  
m u czynu  by ły  bardzo  silne , bow iem  m . In. S tei- 
m an  pochodzący s  W arszaw y  wszedł w  po rozum ie­
n ie  z  k rakow sk im i w łam yw aczam i. Także zeznan ia  
p rzed s taw ic ie la  p o lic ji w y p ad ły  n iek o rzy stn ie  
o skarżonego , bow iem  w y k aza ły , że p lan  w ypraw y  
i / t .  mweostal szczegółowo o p racow any  przez B ielm a- 
n a  i jeg o  w spólników . Pom im o tego , sąd  b io rąc p o i 
uw agę do tychczasow ą n iek a ra ln o ść  B teim ana i  n ie ­
dosta teczne  poszlak i w ydał w yrok  un iew in n ia jący .

Z W A R S Z A W Y
Z a b łą k a n a  dz iew czynka

W  T V - ty m  kom isa riac ie  p o lic ji (Jag ie llo ń sk a  9) 
zn a jd u je  s ię  zab łąk an a  trz e c h le tn ia  dziew czynka 
im ien iem  B a rb a ra . U b ran a  w  sza re  p a lto , c za rn ą  
ch u stk ę , szydełkow ej ro b o ty , pończochy i  '

przed przybyc iem  le k a rz a  pogo tow ia o f ia ra  w ła s ­
ne j nieostrożności zm arła .

Z a m ac h y  sam o b ó jcze
P rz y  u l. B rochow skiej 10. w  m ieszkan iu  w łasnym  

ta rg n ą ł  s ię  n a  życie  23-letni M ieczysław  F ija łk o w ­
sk i, t r u ją c  się  kw asem  so lnym . D esp e ra ta  w  s tan ie  
c iężk im  przew iozło P ogo tow ie  do sz p ita la  P rzem ie­
n ie n ia  Pańskiego .

W  jed n y m  z m ieszkań  dom u p rz y  uL E m ilii  P la ­
te r  20, pope łn iła  sam obójstw o su b lo k a to rk a  f l e t ­
n ia  J a n in a  W ięcków na, t r u ją c  s ię  gazem  św ie tl­
nym . Zw łoki przew ieziono  do  p ro sek to riu m .

Z  K I E L C
Z d z ia ła ln o śc i P C K  w  K ie lcach

K ielce , 15 m a ja . -  J a k  w y n ik a  ze sp raw ozdan ia  
PC K . za  m iesiąc ub ieg ły , z p u n k tu  lek arsk ieg o  p rzy  
u l. W spólnej 13 ,'k o rz y s ta ły  ogółom  532 osoby, porad  
lek a rsk ich  udzielono 269, now ych ch o ry ch  p rzy ję to  2j , 
w izy t lek arsk ich  dom ow ych dokonano 14, zabiegów  
ope racy jn y ch  i o p a tru n k o w y ch  211, p ie lęg n ia rk i do­
k o nały  odw iedzin dom ow ych 45, w ydano w ypraw ek 
d la  niem ow ląt 5 kom pletów , z pom ocy den tystyczne j 
ko rzy sta ło  osób 59, tra n u  w ydano 750 p o rcy j. Ogólny 
koszt p row adzen ia  p u n k tu  lek arsk ieg o  w yn iósł zło­
ty c h  1.507.10.

Poza ty m  udzielono pom ocy sa n ita rn e j cho rym  e- 
w akuow anym . . „ .

W ty m  sam ym  okresie  za re je stro w an o  now ych B-m 
inw alidów  w ojennych  i  roztoczono op iekę s a n ita rn ą  
n ad  817 in w alid am i w o jennym i i 41 w dow am i po po-

K o m isja  lek a rsk a  o k re śliła  s top ień  n iezdolności do 
p ra c y  14 inw alidów  w ojennych . U dzielono 800 ln fo r- 
m a c y j u s tn y ch  i p iśm iennych  o po leg łych  i  z ag in io ­
ny ch , ja k  rów nież o m iejscu  p oby tu  ew akuow anych. 
L ek a rs tw a  i m a te r ia ł  opa tru n k o w y  z darów  p rzydz ie ­
lonych  przez PCK . pochodzenia  am erykańsk iego , w y­
daw ane  by ły  n a  p unkcie  lek a rsk im  PC K  w K ielcach , 
C hęcinach , S k a rży sk u -i Z agnańsku . Oprócz tego sk ła ­
d n ica  s a n ita rn a  PC K  zao p a try w a ła  w  lek i w szystkie 
p laców ki sa n ita rn e  PC K  w dy stry k c ie .

M ian o w an ia  w d u ch o w ień stw ie
O sta tn im  dek re tem  ks. b isk u p a  o rd y n a riu sz a  k ie le ­

ck iego  ks. F ran c iszek  M arlew ski m ianow any  został 
a d m in is tra to rem  p a ra f ii  H ebdów  n a  m iejsce zeraery- 
tow anego  ks. Raczkow skiego. Ks. d r  S tan is ław  Nowak 
zo sta ł m ianow any  W ikariuszem  p a ra f ii  B ieliny .

P rz en ie s ie n ia  w d u ch o w ień stw ie
O sta tn im  dek re tem  ks. b isk u p a  o rd y n a riu sza  k ie le ­

ckiego, ad m in is tra to r  p a ra f ii  Hebdów, ks. S tan is ław  
R aczkow ski został p rzen iesiony  na  em ery tu rę , zaś ks. 
S tan is ław  W ysocki, ad m in is tra to r  p a ra f ii  B ebelno — 
przen iesiony  n a  ta k ie  sam e stanow isko  do p a ra f ii  
Cierno.

W ściek lizn a  u  psów
W e w si B rad  uszek kolo W łoszczow y zostało  k ilk a  

psów  p o k ąsanych  p rzez  obcego  w ściekłego psa . W sk u ­
te k  lego  z po lecenia  lek a rza  w e te ry n a r ii  zastrzelono  
10 psów p odejrzanych  o w ściek liznę.

O dw ażna  k o b ie ta
W ,czasie  n ieobecności dom ow ników , do m ieszkan ia  

Jan o w icza  w K ielcach  p rzy  n l.  Zagonow ej 2, w łam ał 
sie  złodziej. Gdy żona Jan o w icza  Zofia! w eszła do 
m ieszkania , złoczyńca pakow ał g a rn i tu r  m ęski do wa-. 
lizkL O dw ażna n iew iasta  za trz y m a ła  z ło dz ie ja  i odda-, 
ła  w ręce po lic ji. J a k  się okazało  pechow ym  złodzie­
jem  b y ł Z ygm un t P a ro la  z  K ielc.

C y g an  I żydzi — k o n io k ra d a m i
N a te re n ie  g m iny  Sobków w  pow iecie jęd rze jow sk im  

p o lic ja  z a trzy m a ła  w  tych  d n iach  c y g a n a  W ojciecha 
W iśniow skiego, u  którego  zakw estionow ała  k ilk a  ko­
n i pochodzących z k radzieży .

"Między in n y m i u sta lo n o  w  dochodzeniu, że p a ra  
koni. pochodzi z k radzieży  d o k onane j u  gospodarza 
P io tra  D ra tw y , zam ieszkałego  w  Mieszkowie w po ­
w iecie m iechow skim .

P o lic ja  u s ta li ła  b lisk i k o n ta k t W iśn iew skiego  z dwo 
m a żydam i, o s ta tn io  zam ieszka łym i w  Sobkow ie, k tó ­
rzy  po zaaresz tow an iu  c y g a n a  zb ieg li w  n iew iado­
m ym  kierunki).

K radz iono  kon ie  żydzi p rzem y ca li do R zeszy.

Z lik w id o w an ie  sz a jk i  C h m ie lew sk ieg o
Od w rześn ia  1940 ro k u  n a  te re n ie  K ie lc  g ra so w a­

ła  n iebezp ieczna  sza jk a  z łodz ie jska , n a  czele  k tó re j 
s ta ł  30-letni zaw odow y z łodz ie j z  Sosnow ca w  Z a­
g łęb iu  D ąbrow skim , W łodzim ierz  C hm ielew ski u ro ­
dzony w  Odessie.

W  o sta tn im  czasie  p o lic ja  k ie leck a  sza jk ę  tę  z li­
kw idow ała , a re sz tu ją c  w spóln ików  C hm ielew skiego

~ UhmlelewT

szczegółowe dochodzenie banda 
. dokonała  14 k rad z ieży  w Kielcach 

-se- ogólną -sumę około 20.000 zł. Ł upem  złodziei pa- 
dłv p ien iądze, g arderoba , b ie lizna  ze strychów Ba 
szkodę: F e lik sa  P ie ro g a  (W spólna 5), W acława Knt 
kow skiego (K opern ika  9). A lfred y  G rabek (Mar- 
kow skiego 27). M arii G órsk iej (Słowackiego 28) 
Feliks,- Zomoęh (Szeroka 25), J u l i i  W ójcik (Ponia­
tow skiego 2). I re n y  R ok ick iej (S ienkiewicza 14} 
H en ry k a  B achm nna (Pon ia tow sk iego  19), Mariana 
Św italsk iego  (M arkow skiego I), A ntoniny  Tulec- 
k ic i (S ienkiew icza 51), W acław a Sieczko Słowackie- 
go 20). S te fan a  O knińsklcgo (R ów na 22), Stefanii 
A dam czyk (P arkow o  9), i  O jzim a H endryksa  (Rien- 
k iew icza 57).

Część skradz ionych  przedm iotów  od złodziei ode­
b rano  i zwrócono poszkodow anym .

H ersz ta  bandy , C hm ielew skiego, p o lic ja  poszuku- 
je . J e s t  on w zrostu  średn iego , ba rczy sty , o twarzy 
pe łne j, kości policzkow e w y sta jące , ryzy , włosy za- 
czesane n a  jeża , w  o k u la rach . O sta tn io  był ubra- 
ny  w ja sn y  płaszcz i  o k u lary .

K rad z ież  koni
N ieznani sp raw cy  sk ra d li ze s ta jn i M arii Małkie­

w icz z Z arogow a w  pow iecie m iechow skim  parę  koni 
w arto śc i 2.000 złotych.

Z LUBLINA
D zia ła ln o ść  R a d y  O p iek u ń cze j w  Opola

L ub lin , 15 m a ja . — W obec zm iennych  warunków 
życia obecnego w iele osób znalazło  się  bez środków 
do życia  i  w łaśn ie  tym  na jb ied n ie jszy m  przychodzę 
o f ia rn ie  z pom ocą kom órki B ady  O piekuńczej rozsia­
ne  po ca ły m  k ra ju .

Zw iedzam y d e leg a tu rę  R ady  O piekuńczej w  Opolu.
Cel B O. w Opolu tó  op ieka  nad  przesiedlonym i i 

b iednym i n a  te ren ie  m iasta  i g m iny  Opole. Ilość za­
re je stro w an y ch  do pomocy o siąga  przeszło 1000 osób, 
909 n a  gm inę i 100 na  m iasto.

F o rm a pomooy je s t n a jróżnorodn ie jsza . Komitet
w ydaje  o b ia d y ,'s u c h y  p ro w ian t, w rozm aitych  iloś­
ciach , bo tru d n o  w szystkie!lieh  rów nom iern ie  Obdzielić,
W czasie zim y przydzielono  opal, pochodzący z lasów 
państw ow ych. W iele z tych  a r ty k u łó w  p rzydziela  po­
w iatow a B ad a  Opiekuńcza.

O bjęci op iek a  zam ieszkujący  po okolicznych  wsiach, 
I k o rzy s ta ją  z opieki g rom adzk ie j. N a m ie jsca  otrzy- 
, m a ją  m ieszkanie , u trzym an ie, u b ra n ie  i obuwie,
I P rzesied leńcy  m ieszkający  w m ieście, otrzym ują 
j b ezp ła tn ie  m ieszkanie, opał. m leko, ch leb  1 niektórzy 
I ob iadv . Prócz tego co m iesiąc w  m ia rę  możności zo. 
; s ta ją  "rozdzielane p ro duk ty  w n a tu rz e  czy to żywno- 
1 ści, czy też  odzieży. Na św ię ta  w szyscy  zostali obda- 
' row ani paczkam i. Zdolnych do p ra c y  z a tru d n ia  się. 

W tym  k ie ru n k u  są  rob ione ja k  n a jd a lsze  starania, 
gdyż w ten  sposób zm niejsza się ilość potrzebujących, 
a  p rzez to  inn i k o rzy sta ją  z w yb itn ie jsze j pomocy, 

K om itet o g ran icza  swój budżet do 1.590 złotych znie-

form ie dobrow olnych  datków  od m ieszkańców . _ 
je s t  dochodu, a le  i w ydatk i są  bardzo  duże. Trzeba 
p łacić  za m ieszkan ia , k tó re  z a jm u ją  przesiedleni, za 
opa ł d la  nich , za n iek tó re  p rod u k ty , za  lekarstw a  i tu. 
N ajw iększą tro sk ą  kom itetu  je s t  zaspokojen ie  wszyst. 
k ich po trzeb , za ła tw ia  się w ięc w szystko  kolejno, i to 
co je s t najkonieczn iejsze.

Członkow ie p ra c u ją  honorowo, bez żadnego wyna­
g rodzenia . Ci, k tó rzy  n ie  m ogą dać sw ej p racy , zasi­
la ją  in s ty tu c ję  datk iem . R ada O piekuńcza je s t  insty- 
tu c ją  ze wszech m ia r godną p o p a rc ia  najszerszych 
w arstw  społeczeństw a.

N ap ad  b an d y ck i
10 u zb ro jonych  bandy tów  napad ło  n a  domostwo jed­

nego z gospodarzy  w gm inie  Sulaw  i po steroryzowa- 
n in  dom ow ników  zrabow ało  u b ra n ia , pościel i inne 
rzeczy  na  ogólną w arto ść 5000 zł. T a  sam a banda do­
konała  n ap ad u  na  d rugiego  gospodarza , zabierając 
m u 400 zł. gotów ką.

W y p a d ł z sam o ch o d u
14-letni .KąBą, N a to r  zam ieszka ły -p ra y -u licy  Brono­

w ickiej 14 w L ub lin ie  w y pad ł z sam ochodu ciężarowe­
go, dozna jąc  ogó lnych  potłuczeń  c ia ła . Po udzieleniu 
pierw szej pom ocy p rzez lek a rza  Pogo tow ia K aim  zo­
s ta ł  przew ieziony  do sz p ita la  J a n a  Bożego.

Z am ach  sam o b ó jczy
O negdaj w  L ub lin ie  w  p rzy stęp ie  silnego  zdenerwo- 

w ania , u siłow ał popełn ić  sam obójstw o 25-lotni Stani­
s ław  Sionko, zam ieszkały  p rz y  u lic y  D olnej Panny 
M ary i, w y p ija ją c  w iększą ilość kw asu  solnego.

Z aw ezw any lek a rz  pogotow ia po udz ie len iu  pierw­
szej pomocy, polecił odstaw ić d e n a ta  do szp ita la  Ja ­
n a  Bożego. S tan  S ionki je s t  bardzo  ciężki.

P o d e jrz e n ie  n ie w y s ta rc z a
Sąd okręgow y w S iedlcach ro z p a try w a ł ciekawą 

sp raw ę o rab u n ek , którego  p rzeb ieg  przedstaw ia  się 
n astęp u jąco :

W nocy n a  17 lip ca  1940 r. do m ły n a  J a n a  Więcków- 
skiego w m a ją tk u  śliż, pow. g a rw o liń sk lego  wtargnę­
ło  dw óch osobników  zam askow anych  i uzbrojonych 
w  rew olw ery. O bezw ładnili n a ty c h m ia s t zna jdu ją­
cych  się w  m łyn ie  J a n a  W ięckow skiego i  ro ln ik a  J a ­
na D om iareokiego. N astępnie  u d a li s ię  do m ieszkania 
J a n a  W ięckow skiego, z ab ie ra jąc  go ze sobą. Po ste- 
ro ryzow an in  żony W ięckow sk iego , sy n a  i  có rk i, za tą*

Pod zarzu tem  dokonan ia  tego n a p a d u  s tan ę li przed 
sądem  b rac ia  A ntoni i J a n  P y tla rczykow ie . Więcków, 
sey  w praw dzie  w chw ili n apadu  n ie  poznali Pytlar- 
ozybów w n ap astn ik ach , p o d e jrzen ie  n a  n ich  rzuciła 
n ieobecna w czasie n a p ad u  có rk a  W ięckowskiego.

Poniew aż dochodzenia w ykaza ły , że p rzeciw  oskar­
żonym  p rzem aw ia ją  ty lko  poszlak i, s ą d  w y d a ł wyrok 
u n iew in n ia jący .

, ^Łtii ntt,

S to la rz  i
m ieszk an io w y m i

z ło d zie jam i

Z  m ieszk an ia  in ż y n ie ra  S te fa n a  N aw ro ta  p rzy  ul. 
M arsza łkow sk ie j 40 w  W arszaw ie  w  lis topadz ie  ub. 
roku  sk radz iono  zim owo m ęskie  p a lto  a w ydrow ym  
kołn ie rzem ; fu tro  dam sk ie  z  p o la rn e j fok i, o raz

odęw unego sk ie row ało  s ię  prze-poamkodi

S n k T  J i

Wejrzenie .
c iw ko dw u  sto i . _______  „

Gdy pod w skazanym  ad resem  stw ierdzono, że s to ­
la rz  ten  n ie  m ieszka , p rze jrzan o  a lb u m  przestąp- 
rów . gdzie  żona poszkodow anego poznała  R om ana 
F e łb e rg a , ja k o  jednego  ze s to la rzy , k tó ry  podaw ał 
się  za R yb ińsk iego .. D alsze dochodzenie  u s ta liło , U  
m ieszka on n a  u l. C zern iaków -' 48 i  prow adzi 
zak ład  s to la rsk i. F e lb e rg  b y ł ju ż  8-k ro tn ie  k a r a ­
ny . D rug im  sp raw cą  k rad z ieży  ok aza ł s ię  17-letnl 
Tadeusz Popiela* zam ieszka ły  p rzy  u l. fiórezew- 
sk le j 55.

73odzieje  s tan ę li p rzed  sądem  okręgow ym  w  W a r­
szaw ie, a  po  ca łkow itym  p rzy zn an iu  sio  do winy 
zostali sk azan i: R om an F e lb e rg  mm 1 r o i  i 8 m ie­
sięcy  w ięz ien ia , a  T adeusz Popiela*  w  w zględu  na  
sw o ją  do tychczasow ą n iek a ra ln o ść  oraz  m iody 
'l e k .  n a  6 m iesięcy  w ięzien ia .

I h l m l M l i m l i  w lm r lM i j  *

wSraur f&raafsec&'sz
bcjsnośei jeg o  zgonu b y ły  dość ta jem nicze , dokona

PO TRZEBN A  
dziew czyna do 
dzieci. Ja sn o g ó r­
sk a  79. 2847

3 K ELN ERÓ W  
w ład a jący ch  ję- 
ayk iem  niem iec­
kim  p rzy jm ie  od 
zaraz  „D eutsche 
G a s ts tä tte “  — T. 
D ałkow ski, Tom a­
szów Mae., P lac  
K ościuszki 1. Tel. 
168. 2056

w ład a jąca  języ ­
kiem  niem ieckim  
od za ra z  po trze  
b n a  do restau ra- 
e jl  T . D ałkow ski, 
Tom aszów  Maz., 
PI. K ościuszki 1. 
Tel. 163. 2055

UPRZĄŻ

mMZZOAM
dum ek now y z

od zaraz  dziew czynę z  ję z y ­
k iem  n iem ieck im  do  dziecka

N r. 14 m . 13. 2053

PO K Ó J
um eblow any w y­
na jm ę pan u . Dą­
brow skiego  1, m.

N IE  POW RÓCIŁ
M aciej Leszczyń 
aki, la t  13, k tó ry  
w yszedł z dom u 
12.V.19-Ü r .  i  m ia ł 
p rzy  sobie 3 tecz­
ki broszek  k o ra ­
likow ych, 

R Y SO PIS ; 
B rune t, tw a rz  o- 
k rą g ła . Czapka, 
p a lto  uczniow skie 
(g ran a t) . U bra­
n ie , szalik , poń­
czochy — cłeitm o 
szare. K oszula  n ie  
M ęska- K to  b y  go  
w idział w ty m  o

ST

Proszę  o odb ió r 
przedm iotów  po- 
zostaw ionych  w 
kom isow ej sp rze ­
d aży  w  dn iach ; 
15,16.17 m a ja  br. 
z pow odu likw idą 
o j i. — D om  K om i­
sow y F . Ł odyga, 
W arszaw ska 58.

ręczne i m aszyn­
k i szsg a to w e kn-

e ję  te b  rodziców. 
C zęstochow a, N a­
ru tow icza  71. Wł&

r i& r r A ] *
n a  c ich ą  i  czystą  
n iew ie lką  w y tw ó r 
u ię  poszukiw any. 
Pożądany  m aga-

ulom W olności — 
I M aja. P o śred ­
n ictw o w y n ag ro ­
dzim y. Częstocho­
wa. te le fon  38-79.

Z W o r n k o  J a |  , A P O t E M "
1 M aja  4, te ł. le-sa 

Z A W I A D A M I A .

tw a  zostan ie  ogłoszone.

Używane b*ki od woe&ich butelek, 
pły ty  izo lacyjne i k o rk o w e , s ta re  bu* 
teSń weze&ich f#eon6w S s u p u l #  

CZĘSTOCHOWA. 
" I  SaSliWil,, ,  96 
Taktom Nr 1 2 -8

telk i w szelk ich  fasonó '

ZJylsfC
, K R A K Ó W  
lub o k o lica»  K s-

przedsięb iorstw o
przem ysłow o-hau-

P ila rsk a  19. ( In ­
ne m iejscowości 
niew ykluczone!)

zoum w ao
dowód osobisty

sśF -s

ZGUBIONO
W wW fwnl*
d an e  p rzez U rząd 
P ra c y  w  R adom ­
sk u  n a  im ię G ro s-

ZGUBIONOaaarsz
law «  zwróci m

J M & z
n a  nazw isko J a n  
frykowM  wy#*«

sS,w=

ZGUBIONO
zegarek  zloty U  
t a a ja  i bransolet- 
kę zło tą  około d- 
23 kw ie tn ia . Ucz­
ciw y  znalazca
mwrW w  wym*- 
grodzeniem  to -0 
..K ortoo". AkM
m. « *

P h w l #  

» k r y p ty  
egtenM my- 
emłmk e eeb 
b ileel» eleye- 
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